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Ciąg dalszy 
na letnisku

(Korespondencja własna)
W arszaw a, 28 imiaija.

P. (premier Jętdrzejawiiicz był z wiizytą w W i­
nie u b. premiera p. Brystora. Różnie pisma 
wyfliaśnfaijią tę wizytę: jedne widizą w miłej tyf- 
Jso zwykłą kurtuazję, dlla drugich oznacza ona 
relację z „tooingrcsu gosipodarczego11, ill-eże p. 
Pirystor miilał specjalny feblik dlo spraw golspoi- 
idarczyoh, a poziaifcem jato premier w przyszlo1- 
śai poiwiilniilen być pioinf-ormiciwiany o tem, co się 
dla nieigo na jesień przygotowuje.

Po tej feróitiklej eskapadzie ma juiż w midjbliiż- 
szyoh dlniaoh nastąpić wyjazd p. ministra spraw 
wojskowych dlo Druskieniniik., przyczcm z na­
ciskiem zwraca się uwagę, że p. Józef Piłsud­
ski tej wiosny iiiiie wyjeżdżał zaigraoiicę, należy 
tntu siię więc wypoczynek 'bodaj w kraju — 
maturalnie nie z© względów paszportowych. 
Wraz z informacją o wyjeździć rozeszły się 
poigłoisfcl, że w Druskiiemmiifcaoh ma siię odbyć 
ważna konferencja na tle polityki zagranicz­
nej, na kltórą przybędzie p. minister Beck.

Już przed Idlwoma tygodniami pisał em, że 
wobec fcoimipleitniej ciszy w polityce wewnętrz.- 
nej punkt ciężkości zainteresowań kierujących 
czynników — można też użyć liczby pojedyn­
czej — przeniósł siię na politykę zagraniczną. 
Nastąpiły w tej dziedzinie w ostatnich tygod­
niach ważne wydarzenia, począwszy od paktu 
o nieagresji z sowietami! poprzez wizytę posła 
sowieckiego i niemieckiego attache wojsko­
wego w Belwederze do rozmowy naszego po­
sła w Berlinie z tamtejszym ministrem spraw 
zagranicznych p. Neuraithem. Wszystkie te roz­
mowy i konferencje mają (wspólnie tło: będą­
cy Ciągle na widowni „paikf czterech", który 
w rozmaitych swych perypetiach Staje się co­
raz trudniejszym do zgryzienia orzechem dlla 
naszej dyplomacji.

Z fconferencyj 'u p. ministra spraw wiajskiot- 
wyoh poza doinliiesSienłem *— i to nliezawsze — 
o ilch oidtoydlu nie podaje się wiialdomioise!. Nie 
chioidizii jeldniak w tej sprawie o stronę for- 
m'aliną .a!le o merytoryczną sprawy: jiafc ut- 
kładają się stosunki polityczne pod obecnem 
fciierownictwem'. Otóż nlie ulega wątpliwości, że 
nile są one wesołe. Jeżeli dotychczas w pew­
nych sferach nlile było wielkiego entuzjazmu) 
dla Francji, Ito obecnie jeszcze się zmniejszył 
w zwliiązku z niezdecydowaniem stanowiskiem 
Francji wobec „paktu czterech". Jak dziś — 
Jutro mOże być ilniaczej -— sprawy stoją, rząd 
francuski! Daliadiera i Paiul-Eonoourai nliie ma 
widocznie siły oprzeć siię presji Londiyniu, miir 
mo gorącej opozycji Herriota 1 nslłuje tylllko coś 
wytargować, eoby wyglądało na troiskę o so­
juszników, a w rzeiczywlilsitośdi1 nile nie amiieni 
jw istocie rzeczy.

Jeżeli dziilś świlalt juiż leży się z diojściemi 
„paktu" do skutku, będzie to dla dalszej dypło-

Niedzielna konfiskata
Nad miedzielnemi numerami naszego dzienni­

ka ciąży jakieś szczególne fatum. Niic nie pomiaga 
zdwojona czujność i ostrożność redakcji. Widocz­
nie noc z soboty na niedzielę, kiedy wydajemy 
numer w zwiększonej objętości, jest feralna.

Ostatnio w naszym niedzielnym numerze uległ 
konfiskacie prawie cały artykuł wstępny o sto­
sunkach w partjii RB i jeden ustęp artykułu o no­
wej pragmatyce służbowej dla pracowników in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych.

macji ciężką próbą. Wystarczy wskazać na 
pewnie informacje o roizwiażantilu wy stąpienia 
Polski z Liilgii Naroldów, aby nabrać przeto- 
namiia o piiierwszorzędncm znaczeniu tej spra­
wy. Sny imocarstwowie zamleniiają się w twar­
dą rzeczywistość: będą decydowali o nas beiz 
nas, tniiłmo że ciągle podkreśla się, że przecież 
z niaiszą 32-miljanową lludimością nie stoilmy tak 
bardzo w tyle za Francją, rozumie się tylko 
eiuroipejsfcą.

Nic tedy dżliwneigo, że te sprawy zajmują 
kierownicze sfery tak, że wobec nich wszyst­
ko tane schodzi na drugi plan.. Nic tedy dziw­
nego, że nawet letnie wywczasy mają być po- 
święcone tym sprawom — wobec spodzdewar 
mych upałów będzie toi gorący, czas.

kreślaniu „bezpartyjności" bloku i przy „krypt o- 
dyfctaturze", jak  ustrój pomajowy nazwał „Czas", 
trafmiejby było nazwać p. Miedzińskiego m ini- 
streui-niefacbowcem — temibardziej w dziale bu­
dowlanym.

Ale tu popełnił p. M. błąd pierwszy, że nie zna­
jąc się na budownictwie, dopomniał się o wy­
dzielenie budownictwa pocztowegeo z Wydziału 
III departamentu budowlanego w ministerstwie 
Tobót publicznych, do którego kompetencji nale-

Na marginesie sprawy 
pocztowo-budowlane)

Nie mamy tu zamiaru omawiać wyroku na 
Ruszczewskiego — zresztą obchodzi nas w danej 
chwili kwestja inna, której mimochodem dotknął 
i prokurator Grabowski, wyrażając zdumienie z 
powodu braku kontroli nad akcją budowlaną, o 
której mówił akt oskarżenia.

Oczywiście były to spostrzeżenia uboczne, które 
się nasuwały powszechnie.

Tak samo zresztą prokurator p. Wrzeszcz, jak
p f f i S g t t f C M  W e fiitĆ K  ^ m ^ r a T c T d n f f o n '
w głośnym procesie inspektora celnego. Przy roz­
ważaniu bowiem jakiejś konkretnej sprawy nie 
można oskarżonego traktować tak jak  np. żuczka, 
nakłutego na szpilkę w pudełku badacza — jak 
okaz, odseparowany od otoczenia.

Oskarżany ponosi karę, lub zostaje uwolniony 
— i ito jest teren, rezerwowany dla sądu, dla ko­
le jnych jego instancyj,

Okazyjnie natomiast odsłonięte niedomagania, 
nie będące przedmiotem wyrokowania sądowego,
'każdemu myślącemu czytelnikowi rozpraw sądo­
wych mogą nastręczać pewne uwagi — zwłaszcza, 
gdy chodzi o sprawy publiczne — i o „morał", 
jaki stąd wypływa.

Jak  wiadomo, ówczesny minister poczt i tele­
grafów p. Miedziński podkreślał, że był ministrem 
politycznym, zupełnie nieobznajmionym ze spra­
wami budownictwa. Drobną ale uderzającą jest 
tu kwestja nietrafnego określenia.

„Minister polityczny" jest to zwrot, zapożyczo­
ny ze stosunków ściśle-parlamentarnych, „sejmo- 
kratyoznych" — jak  wyraża się prasa BB. W  sy­
stemie parlamentarnym przy większości, zwykle 
koalicyjnej, stronnictwa obsadzają fotele ministe- 
rja lne swoimi zaufanymi działaczami, którzy w 
sprawach fachowych znajdują oparcie w swoich 
biurach m inisterjalnych i w osobach wykwalifi­
kowanych podsekretarzy stanu. Sami zaś m ini­
strowie - politycy uzgadniają pomiędzy sobą 
wspólną dla całego gabinetu lin ję polityczną.

W  wypadku, o którym u nas mowa, przy pod-

żało wznoszenie gmachów publicznych. Nowe 
gmachy pocztowe miały być reprezentacyjne — 
p. Miedzińskiemu zapewne zależało na tem, ażeby 
blask z tych oczekiwanych „klejnotów architektu­
ry" niepodzielnie nań spadał. — A błąd następny: 
p. Miedziński, upatrzywszy sobie kierownika bu­
dowli, nie sprawdził dokładnie jego przeszłości 
budowlanej; zadowolnił się osobliwą wykładnią 
faktu, że wpisany on już był, jako dostawca na 
„czarną listę" przez DOK — Lublin. Pan Mie­
dziński powtarzał jakąś wersję, niewiadomo skąd 
.zaczerpniętą, jakoby jego wybrańca niesłusznie 
pomawiano w Lublinie o symipaije komunistycz­
ne.

Trzecim błędem było, że wiedząc, iż jest laikiem 
w sprawach budowlanych stwarzał pozory, jako­
by osobiście wglądał w szczegóły budowy.

Bezpośredni przełożony Ruszczewskiego, p. Pa­
jer zeznał był przecie:

„Zasadniczo p. Ruszczewski podlegał mi, 
ale to była zależność czysto nominalna, bo 
przecież ten człowiek miał w każdej porze 
wolny wstęp do ministra. Jakże mogłem, go 
kontrolować

W  tym wypadku p. Miedziński okazał jako no­
wicjusz i pewien brak uzdolnienia na szefa re­
sortu: porozumiewanie się bezpośrednie z kierow­
nikiem budowy z pominięciem osób powołanych 
do kontroli, mogło być przez nie odczute, jako 
mniejszy stopień zaufania. A że ministrowi nie­
fachowcowi trudno było ocenić pracę swoich pod­
władnych biurowych brzmiała w odpowiedzi p. 
P ajera — wyraźna nuta obawy, wówczas żywio­
nej, iż jakaś kontrola z jego strony, mogłaby u- 
chodzić za brak poszanowania dla ministra.

Ja k  brakło p. Miedzińskiemu daru obserwacyj­
nego i umiejętności dowiadywania się, oo się w 
jego resorcie dzieje — na to wskazywał przyto­
czony w mowie prokuratorskiej szczegół, że p. 
Miedziński nic nie wiedział o filmie „Skrzynka 
pocztowa", chociaż jego gabinet i jego własna o- 
sobą przy biurku były w tym celu filmowane...

W reszcie p. Miedziński — w owym czasie przy­
najm niej, zdaje się, nie posiadał wogółe zdol­
ności do orjentowania się w kosztach przesad­
nych. Nie mówimy tu już o architekturze. Wszak­
że NIK (Najwyższa Izba kontrolna) zakwestiono­
wała była, jako pozycję uiepraktykowaną — tę 
sumę, którą za p. Miedzińskiego zużyto z fundu­
szu dyspozycyjnego — na papierosy reprezenta­
cyjne.

- o o o - ~
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Uchwały Komisji Centralnej Związków Zaw.
w spraw ie walki z faszyzmem

I.
Komisja Centralna Związków Zawo 

dowych w Polsce stwierdza raz jesz* 
cze, zgodnie ze swem dotychczasowem 
stanowiskiem i zgodnie ze stanowi­
skiem MIĘDZYNARODOWEJ FEDE­
RACJI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
że największą zaporą, którą kapitalizm 
rzucił klasie robotniczej na drodze do 
jej wyzwolenia — jest FASZYZM i 
WSZELKIEGO RODZAJU DYKTATU* 
RA, ONE to, reprezentując wszędzie In­
teres kapitalistyczny, jakkolwiek ukry­
ty niejednokrotnie pod płaszczykiem 
frazesów ogólno - narodowych, odbie­
rają klasie robotniczej prawa politycz­
ne tamują jej siłę walki i — osłabioną 
— próbują pozbawić osiągniętych do­
tąd zdobyczy socjalnych i zepchnąć 
przez wzmożony wyzysk w coraz to 
wfększę nędzę ekonomiczną,

W tych warunkach jedyną drogę wyj­
ścia i obronę Komisja Centralna Związ­
ków zawodowych widzi W BEZWZGLĘ 
DNEJ WALCE Z KAŻDĄ FORMĄ 
FASZYZMU I DYKTATURY Rozwój 
stosunków w Niemczech i opanowanie 
tam ruchu robotniczego przez zwycię­
ski hitleryzm —■ jest najlepszym dowo­
dem, że wszelkie nadzieje na możli­
wość kompromisu z faszyzmem i dyk­
taturą — są szkodliwą złudą. W wiel­
kim zmaganiu się z kapitalizmem i re- 
prezentującemi jego interesy dyktatu­
rami — wyzwoleńczy ruch robotniczy 
może ocalić siebie i obronić interesy 
klas pracujących jedynie przy ciągłem 
stosowaniu metod, polegających na 
bezwzględnej walce na każdem polu, 
nawet, gdyby metody te naruszały pra­
wo, samowolnie narzucone przez dyk­
tatora.

Korzystając na dziś jaknajszerzej z 
„formalnej" demokracji burżuazyjnej 
tam, gdzie ona jeszcze istnieje —  i bro­
niąc zdobyczy demokratycznych przed

atakami faszyzmu, klasa robotnicza w 
chwili dojścia do władzy musi usunąć 
wszelkie przywileje, stwarzające dziś 
podstawę siły gospodarczej i politycz­
nej klas panujących I W  TEN SPOSÓB 
PRZYGOTOWAĆ GRUNT DLA PRA 
WDZIWEJ DEMOKRACJI LUDZI 
RÓWNYCH SPOŁECZNIE.

W  walce tej przeciw dyktaturom o 
RZĄD ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW, 
o socjalistyczną przebudowę ustroju 
demokratyczne wolności — KLASA 
ROBOTNICZA MUSI WYKAZAĆ JAK  
NAJWIĘKSZĄ SIŁĘ, JEDNOLITOŚĆ I 
OFIARNOŚĆ, Dlatego Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych w Polsce, 
przypominając wezwanie rzucone w 
czasie zgromadzeń demonstracyjnych 
dnia 5 marca rb., wzywa jeszcze raz 
wszystkich robotników, a zwłaszcza 
wszystkie organizacje zawodowe DO 
JAKNAJBARDZIEJ ŚCISŁEO ZESPO­
LENIA SIĘ, ZARÓWNO POD WZGLĘ­
DEM IDEOWYM JA K  I ORGANIZA­
CYJNYM, I DO SKUPIENIA W TEN 
SOSÓB CAŁEGO WYSIŁKU NA 0 -  
SIĄGNIĘCIE JEDNEGO CELU: OBA­
LENIE DYKTATURY I ZASTĄPIENIE 
JE J  RZĄDEM ROBOTNIKÓW I CHŁO 
PÓW.

IŁ
Komisja Centralna Związków Zawo­

dowych przesyła swe braterskie po­
zdrowienia proletarjatowi niemieckie­
mu, który dotąd pozostał wiernym 
ideałom socjalistycznym i stosownie do 
uchwały Międzynarodówki Zawodowej 
wzywa ogół robotników i wszystkie 
Związki Zawodowe do niesienia wszel­
kiej moralnej i materjalnej pomocy za­
równo ofiarom faszyzmu i gwałtu w 
Niemczech,—w m, Gdańsku jak i wal­
czącym bohatersko robotnikom Austrji. 
Komisja Centr. Zw. Zawód, stwierdza 
swą solidarność z masami pracującemi 
tych krajów, walczącymi w niesłycha­

nie ciężkich warunkach przeciwko ty- 
ranji i oświadcza gotowość czynnego 
poparcia ich akcji, wzywając równo­
cześnie ogół robotników do bojkotu 
faszystowskich Niemiec na każdym po­
lu — zarówno politycznym, gospodar­
czym jak i kulturalnym.

Równocześnie Kom. Centr. Zw. Za­
wodowych stwierdza, że zwycięstwo 
hitleryzmu w Niemczech wzmocniło 
elementy faszystowskie na całym świę­
cie, a również i w Polsce. Nacjonali­
styczne sfery inteligenckie i drobno- 
mieszczańskie, grupujące się koło en­
decji, rozpoczęły już wzmożoną agita­
cję antysemicką i nacjonalistyczną, 
przejawiającą się bardzo jaskrawię w 
propagowaniu idei hitleryzmu i hec 
antysemickich. Przestrzegając ogół ro­
botników przed tą nacjonalistyczną i 
antysemicką propagandą i stwierdza­
jąc jej reakcyjność i szkodliwość — 
Kom. Centr. Zw. Zawodowych zwraca 
równocześnie uwagę, że walka tych 
grup prowadzona dotąd przeciwko „sa­
nacji" — jest walką nie przeciw dykta­
turze i o wolność, lecz o to jedynie, 
KTO tę dyktaturę w kraju ma sprawo­
wać. Jest to zapowiedź, że zwycięstwo! 
endeckie nie przyczyniłoby się w ni- 
czem do zmiany treści obecnych rzą­
dów, lecz pociągnęłoby za sobą jedynie 
zmianę osób przy zachowaniu w cało­
ści obecnego systemu. Dlatego Kom. 
Centr. Zw, Zawodowych oświadcza, że 
ruch robotniczy i z tą nową formą wy­
łaniającego się faszyzmu nie może 
wchodzić w żadne kompromisy i musi 
zwalczać ją tak samo, jak zwalcza fa­
szyzm zwycięski.

* **
Uchwałę Komisji Centralnej, doty­

czącą położenia gospodarczego kraju i 
„Zjazdu gospodarczego" BBWR. ogłosi­
my w numerze środowym.

Dwie m iary
Coś tak przed dwoma laty szlachetni ban­

kierzy i przemysłowcy japońscy, wzrusze­
ni niedolą daremnie wzdychającego do „nie 
podległości“ narodu mandżurskiego (?), 
wysiali do Mandżurji odpowiednią ilość dy- 

■ wizyj, armat i tanków; by niosły pomoc i 
opieką uciemiążonemu ponoć srodze przez 
Chińczyków ludowi.

Gdy po dłuższej akcji wojsk japońskich, 
kosztem wielu trupów, kalek i inwalidów, 
wielkoduszni bankierzy i fabrykanci, zapew 
nili wreszcie narodowi mandżurskiemu (?) 
,,niepodległość“, z własnym „królem“ na 
dodatek, sobie zaś — nowe tereny zbytu i 
eksploatacji oraz nieograniczone wpływy w 
ufundowanem dopiero co państwie, okaza­
ło się nagle, że — sprawa nie jest zakoń­
czona, że potrzebne są pewne ,iuzupełnie• 
nia" i „zaokrąglenia“ terytorjalne. Wysia­
no tedy nowe pułki, baterje i eskadry sa­
molotów bombowych, które przystąpiły, 
przez bonzów należycie pobłogosławione, 
do dalszego dzieła podboju, rzezi i znisz­
czenia.

Po paru miesiącach „niepodległa" Man- 
dżurja, rządzona przez generałów japońs­
kich, powiększyła swój stan posiadania o 
chińską również prowincją Dżehol, oparłszy 
granice aż o słynny „chiński mur“. Według 
oficjalnych zapewnień japońskich dygnita­
rzy, tu miał być kres ich „opiekuńczych" 
czynności, ku zbawieniu narodu mandżurs­
kiego (?) i pomyślności tokijskich finansi­
stów podjętych.

Ale apetyt powiększa się w miarę jedze­
nia. Kto połknął już tak wiele, ten połknte 
jeszcze więcej. 1 oto czytamy dziś, że imper 
jalistycznem wyrachowaniem kierowana ar- 
mja japońska, przekroczyła bez żenady słyn 
ny „mur chiński" i — pomimo oporu Chiń­
czyków — zbliża się już do Pekinu i Tien- 
Tsinu. Widocznie ministrowie mikada do­
szli do przekonania, że i po drugiej stronie 
muru mieszkają „narody", tęskniące 'do „wy 
zwolenia*' i „niepodległości" pod auspicja­
mi japońskich żandarmowców. A „sfery go­
spodarcze“ w Nagasaki, Tokio czy Osaka, 
zacierają ręce ze szczerej i głębokiej rado­
ści...

W niektórych państwach europejskich, — 
gdzie władze wszelkiego stopnia i rodzaju 
jaśnieją blaskiem szczególnych cnót i zalet, 
za kradzież kury, dajmy na to, wymierza 
mu się karę siedmiu i pół lat więzienia. W 
imię „świętego" prawa własności, które — 
jak wyraził się ostatnio p. Hitler, notorycz 
ny obrońca kultury, — jest właśnie tej 
„kultury podstawą'

Postawić należałoby tu pytanie: Na ile 
lat więzienia zasługują ministrowie i gene­
rałowie japońscy, którzy ukradli Chińczy­
kom nie jakąś tam kurę, lecz olbrzymie te-

rytorja, zamieszkane przez wielomiljonową 
ludność, od wieków do Chin należące i z 
ich losami historycznemi najściślej związa­
ne?.,. Niestety, w tym wypadku — sumienie 
świata milczy, a jego międzynarodowy try­
bunał — Liga Narodów — bawi się w mdłe 
i jałowe „rezolucje". Dzieje się to wszyst­
ko niewątpliwie w myśl obowiązującej w

systemie kapitalistycznym zasady, że poli­
cja, sądy i więzienia są dla tych, którzy 
przywłaszczają sobie kurę, bochenek chleba 
albo parę butów. Dla złodziei wielkich, dla 
rabusiów i grabieżców na skalę światową— 
międzynarodową — niema policji, sądu i 
kryminału. Tym — żadne konsekwencje nie 
grożą, ci mogą jawnie kraść i rabować, bo

przecież — jak mawiał cynicznie stary 
Fryc, „liber Goił słehł immer bei den stark- 
sten Bataillonen"... Istotnie, jak dotychczas, 
wszystkie bóstwa kapitalistycznego świata 
stoją po stronie „silniejszych bataljonów", 
no, i nawzajem są przez te „silniejsze ba- 
taljony" czczone, chronione i okadzane.

Bd.

W obronie upadłej
Towarzystwo Uniwersytetu Robotni­

czego odświeżyło nam wspomnienie z 
przed dziesięciu lat. Nakładem T. U. R. 
wyszła z druku książka p, t. „W obro­
nie upadłej kobiety". Jest to szczegóło­
we sprawozdanie z procesu dwóch to­
warzyszy łódzkich, znanych działaczy 
samorządowych tow. Stanisława Rapal- 
skiego i Władysława Doleckiego, z pro­
cesu prasowego, wytoczonego za arty­
kuł pióra tow, Rapalskiego, umieszczo­
ny w bratnim naszym organie „Łodzia­
ninie", Tow. Dolecki odpowiadał jako 
redaktor „Łodzianina".

Tłem sprawy była działalność łódz­
kiego Urzędu Saniitarno-Obyczajowego. 
Tow, Rapalski, dziś wiceprezydent Ło­
dzi, podówczas wiceprezes Rady Miej­
skiej, zetknął się w związku ze swą 
działalnością radziecką z tragedja tego 
najnieszczęśliwszego gatunku człowie­
ka, którym jest prostytutka. Ten soqa- 
lista nietylko z teorji i rozumu, ale i z 
serca, reagował sillnie na każdy objaw 
krzywdy ludzkiej i nie umiał milczeć na 
widok bezmiaru cierpień człowieka. A 
czyż może być większą krzywda, jak 
krzywda owych postokroć nieszczęśli­
wych kobiet, rzuconych przez nędzę 
złego ustroju społecznego w czarne cze-

kobiety
luści ulicy, zmuszonych przez twaardy, 
nieubłagany los do zatraty swego czło­
wieczeństwa i godności ludzkiej, wyele- 
minowanych poza nawias społeczeństwa 
które wepchnęło je w błoto i polnuje, 
aby z tego błota nie mogły się wydo­
być. Pokrzywdzony robotnik ma moż­
ność walki. Pokrzywdzona córka robot­
nika jest bezbronną i zdana na pastwę 
brutalnej siły, która rzuca ją wraz w 
odmęty krzywdy i pogardy, jakby sa­
mej krzywdy było jeszcze mało. Tow, 
Rapalski należy dot ydh licznych ludzi 
z pośród świata pracy, których los od 
najwcześniejszego dzieciństwa zapozna­
je z powagą życia. „Jesteśmy już doj­
rzali, gdy inni dziećmi są", I  wcześnie 
zaczął już współczuć z dolą ciężko 
skrzywdzonych kobiet. „Zdawało mi się, 
zeznał w sądzie, że te nieszczęśliwe 
istoty są bliskie mi duchem, wszak i ja 
nigdzie nie miałem własnego domu, 
własnego dachu nad głową, od lat dzie­
cięcych nie miałem rodziców, od któ- 
rychbym w potrzebie mógł zasięgnąć 
rady i pomocy — byłem prawie sam na 
świecie..." Któż zdoła lepiej zrozumieć 
krzywdę bliźniego, niż robotnik. Krzyw 
da zbliża. Niema tu tej burżuazyjnej wy­
niosłości i pogardy w stosunku do !u-(

dzi, których się wtrąciło w otchłań nę­
dzy. Na terenie Łodzi miał tow. Rapal­
ski sposobność przyjrzeć się temu zja­
wisku w jego najbrutalniejszej i najja­
skrawszej postaci. Nigdzie związek mię­
dzy kapitalizmem i prostytucją nie wy­
stępuje tak dobitnie na jaw, jak w ro­
botniczej Łodzi, w której prostytucja 
jest rodzajem barometru nędzy i wyzy­
sku. Każdy kryzys, każda obniżka pła­
cy wyraża się tam bezpośrednio w pro­
centach wzrostu prostytucji,

I oto tow. Rapalski wizytując szpital 
miejski dla .chorób wenerycznych, spot­
kał się z skargami nieszczęśliwych pa­
cjentek. Przed jego oczyma roztoczył 
się obraz już nie krzywdy, ale piekła na 
ziemi. Dowiedział się, że dziesiątki z 
pośród nich, które zostały uznane jako 
zdrowe, które postanowiły zmienić 
tryb życia, które znalazły pracę, lub na 
wet wyszły za mąż, są zmuszone po kil­
ka razy w tygodniu zgłaszać się do kon­
troli i przyjmować czarne książeczki. 
Dowiedział się, że szereg dziewcząt u- 
traciio z trudem zdobytą pracę, bo nie 
mogły się pogodzić z chodzeniem w go­
dzinach pracy do kontroli, bo zwolnio­
no je z powodu natrętnego nachodzenia 
ich przez agentów urzędu obyczajowe­
go. I znów musiały wracać na dawną 
drogę, lub popełniały samobójstwo. Gdy 
Magistrat socjalistyczny Łodzi zajął się

ich losem i zaczął je wysyłać do do­
mów ochrony, Urząd Sanitarno - Oby­
czajowy wystąpił z protestem do władz. 
Kto raz dostanie się w kleszcze prosty­
tucji, ten nie może się z nich wyrwać. 
Z nieupbłagatną konsekwencją pcha się 
go z powrotem w błoto.

Tow. Rapalski wystąpił przeciw te­
mu porządkowi rzeczy w szeregu arty­
kułów, napiętnował te metody, a le­
karza, który stał na czele akcji obycza 
jowej nazwał sobie poprostu „mamu­
tem". To niewinne i w tym wypadku 
tak łagodne słowo stało się przyczyną 
procesu z przed dziesięciu lat, który po 
zwolił przed trybuną sądową odsłonić 
rąbek tego piekła, któremu na nazwi­
sko prostytucja, reglementacja, kontro­
la. Przesunął się przed sądem szereg po 
staci, które opowiadały o swym losie 
ściganych, jak przez psy gończe ofiar, 
które rozwarły ropiącą ranę społeczną. 
Opowiadały o swej tragedji, o niemoż­
ności powrotu do normalnego tycia, o 
tem jak próbowały pracować, ale wy­
pędzono je z pracy, gdy zjawiać zaczę­
li się koło nich agenci obyczajówki, a- 
by je ściągać do kontroli, jaką utrudnia 
no im wyjazd, do domów opiekuńczych. 
Zeznania te potwierdził lekarz szpital­
ny — społecznik i cały personel szpi­
tala.

(Dokończenie nastąpi)*
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Robotnicy ofiarami kryzysy
Nie może być kwestją sporną, że klasa robotni­

cza została najciężej dotknięta kryzysem. Pod- 
czais gdy inne sfery, czy zajm ujące się handlem 
i przemysłem, czy wolne zawody, czy furikcjona- 
rjusze publiczni m ają wiszelfcie prawo skarżyć się 
na swe położenie, ale bądźcobądź przy czemiś zo­
stali, nie m ają kłopotów o chleb codzienny — ro­
botnicy znaleźli się w daleko gorszej sytuacji. Do 
nich i do tak zw. pracowników umysłowych tra­
fiło najprędzej i z najwyższem nasileniem n a j­
cięższe następstwo kryzysu: bezrobocie, ich dzie­
siątkuje nie przysłowiowy, lecz faktyczny głód; 
oni stali się prawdziwymi 'wyrzutkami włśród spo­
łeczeństwa, które przynajmniej w swej większo­
ści niechętnie widzi jakąś marną pomoc 'ym nie­
szczęśliwym udzielaną.

Mówią, że człowiek może się do wszystkiego 
przyzwyczaić, np. do znoszenia polarnych mro­
zów i tropikalnych upałów. Trudno jednak po­
wiedzieć, aby człowiek mógł przyzwyczaić się do 
stałego głodowania — a jednak tak sprawa stoi. 
Setki tysięcy ludzi w Polsce, mówiąc tylko o wię­
kszych skupieniach, miesiącami nie dojada, albo 
żywi się rzeczami, które na ten cel wcale nie są 
przeznaczone. Kto się tem interesuje? Trochę sta­
tystyka, która w suchych cyfrach rejestruje taką 
a taką liczbę bezrobotnych, trochę opinja publi­
czna i to w formie — otwarcie to mówimy — n a j­
wstrętniejszej: w formie jałmużny. Państwo u- 
waża, że spełnia swój obowiązek, wypłacając — 
przeważnie nie ze swojej kieszeni — pewnej ka_ 
tegorji bezrobotnych zasiłek, albo anim ując spo­
łeczeństwo ozy do dobrowolnych ofiar czy do pła­
cenia specjalnych podatków —

Wiceprezydenci i ławnicy miast
nie mogą otrzymywać stałych poborów

______  . . .  . ■, • • h TYT , . . . .  M -3__   «ninii,n«r<r n h Auli1
Wobec iwejścia z dniem 13 lipca br. w życie no­

wej ustawy samorządowej wydało ministerstwo 
spraw wewnętrznych okólnik do wojewodów na 
obszarze województw południowych, dotyczący 
wynagrodzenia członków zarządów miejskich. 
Wediiug nowej ustawy samorządowej stale uposa­
żenie z fundlutsłzów gminy przysługiwać będzie 
tylko przełożonemu gminy, t j. burmistrzowi ii pre­
zydentowi miasta. Zastępca przełożonego gminy 
będzie m iał prawo do takiego uposażenia jedynie 
wówczas, gdy zajmować będzie stanowisko „za­
wodowego" członka zarządlu gminy, t j. „zawodo­
wego" wiceburmistrza i wiceprezydenta miasta.

W  ten sposób żaden z dotychczasowych członków 
zarządu gminy z chwilą wejścia w życie nowej 
ustawy samorządowej nie będzie miał prawa do 
pobierania uposażenia z funduszów gminy, może 
natomiast otrzymywać djeit|y za udział w posie­
dzeniach kolegjum zarządu, bądź też uzyskać jie- 
dmoraizowe odszkodowanie z tytułu wykonywa­
nej pracy w zależności od rodzaju pracy dla za­
rządu gminy,, oraz poświęconej je j Mości czasu.

Nowe zasady, dotyczące wynagrodzenia, d jet i 
odszkodowania członków zarządu, nie stosują się 
do gmin wiejskich, podlegających ustawie z dnia 
12 sierpnia 1806 r.

Odsłonięcie pomnika 
Iwana Franki
na cmentarzu łyczakowskim we Lwowie odbyło 
się w ub. niedzielę przy udziale nieprzejrzanych 
zastępów społeczeństwa ukraińskiego. — W ielka 
ilość delegacyj oświatowych i wychowawczych 
organłzacyj ukraińskich przyjechała nawet z da­
lekich stron z wieńcami, defilada uczestników 
przed pomnikiem trwała około trzech godzin.

W  tej hołdowniczej m anifestacji wzięli też u- 
.dział robotnicy, ukraińscy w osobnej grupie ze 
sztandarami ii wieńcem od „Robitnyczej Hroma- 
dy“, przybyły też delegacje robotnicze z Borysła­
wia, Drohobycza i Przemyśla. W  uroczystości by­
li też reprezentowani towarzysze polscy. Ducho­
wieństwo udziału w uroczystości nie brało.

Przy sposobności tej uroczystości przypomnieć 
należy powtarzające się zjawisko, że wielkich lu­
dzi czci się dopiero po śmierci. Nieliczna była 
garść wielbicieli I. Franki za życia, Żył w ostat­
niej nędzy, zwalczany zażarcie. Oczom nie chcia­
ło isię wierzyć, gdy się patrzyło na tę tłumną 
manifestację. Ozy rzeczywiście dla I. Franki? Ro­
botnicy w swym hołdzie byli szczerzy, ich on był 
piewcą i bojownikiem.

Po uroczystości grupa irobotnioza udała się na 
mogiłę tow. Mikołaja Hantoiewicza, gdzie prze­
mówili tow. Lew Hankiewicz i  Skalak, wskazu­
jąc na łącźność duchową tych dwóch szermie­
rzy socjalizmu i heroldów walki wyzwoleńczej.

— o o o —
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Historia socjalizmu w Galicji
Z pow yżej przytoczonego listu Augustyna widać także, jak iem i 

drogami socjalizm  zwolna zaczął się dostawać do robotników polskich. 
Czeladnik, w ęd rując i p racu jąc po obcych k ra jach , zapoznawał się 
tam z ruchem socjalistycznym , wstępował do tam tejszych organiza- 
c y j robotniczych, czytyw ał tam tejsze pismo socjalistyczne, naprzy- 
kład wiedeńską „Volksw ille“, ówczesny organ p arty jn y  a u str ja ck ie j 
so c ja ln e j dem okracji, — i w racał do G a lic ji ju ż  ja k o  uświadomiony 
i w yrobiony socjalista. T ak  i ów Augustyn odegrał w krótce rolę 
w ruchu robotniczym we Lwowie i w Bielsku. Ale b y ły  to rzadkie 
wypadki.

S ie jb ę  socjalizm u na g alicy jsk im  gruncie rozpoczął naprawdę 
dopiero Bolesław  Lim anowski, k tóry  w jesien i 1870 r. przybył do 
Lwowa.

7.
Bolesław  Lim anow ski

Pierw szy głosiciel nowoczesnego socjalizm u w Polsce, p atrjarch a 
polskiego ruchu socjalistycznego, Bolesław  Lim anowski, postać to 
szlachetna, czcigodna, niepospolita, o charakterze czystym, ja k  k ry ­
ształ, o przedziw nej dobroci serca i praw ości myśli, o pracow itości 
niestrudzonej i zasługach niespożytych. W  nim uosobiła się ew olucja 
po lsk ie j m yśli p olitycznej od daw nej dem okracji pow stańczej do 
socjalizm u. Łagodny, dobrotliw y, bez żółci, ale niezłomny, i nieugięty, 
ca ły  oddany sprawie, nigdy nie m iał osobistych interesów , zawiści, 
am bicy jek . Uczony historyk i socjolog, działacz i pisarz polityczny, 
nie wodzem był, lecz nauczycielem  i kapłanem  idei. Życie jeg o  i prace 
prom ieniu ją podniosłością ducha, głęboką szczerością i niezrównaną 
sumiennością, w ew nętrzną harm onją i powagą. Życie jego , przez które 
szedł w ubóstwie, skrom nie i bez skargi, przedstawia się ja k o  jedno 
pasmo cichych poświęceń, w y trw ałe j pracy  w służbie idei, nieustan­
nego pełnienia obowiązku z zupełnem zaparciem  się siebie, z w iarą 
niew ygasłą i zapałem młodzieńczym aż do n a jp ó źn ie jsze j starości. |

I Niepodległość Polski i wyzwolenie klasy  robotniczej — te dwa dą­
żenia splotły się nierozerw alnie w jeg o  duszy w jed ną w ielką ideę, 
którą w p ajał polskiemu ludowi pracującem u i k tó re j urzeczyw ist­
nieniu poświęcił cały  trud swego życia.

Urodzony 30 października 1835 roku w m ajątku  swego o jca  
w Podgórzu, w powiecie dyneburskim, w Inflantach polskich, p ier­
wotnie lata dziecinne spędził u babki na B ia łe j Rusi, następnie w In ­
flantach. Po ukończeniu gim nazjum  realnego w Moskwie w roku 1854 
w stąpił tamże na uniw ersytet, gdzie zapisał się na medycynę, obok 
k tó re j pilnie studjow ał h isto rję  i filozofję. W r. 1858 przeniósł się na 
uniw ersytet dorpacki, gdzie wkrótce, nie mogąc przezw yciężyć odrazy 
do op eracy j chirurgicznych, opuścił m edycynę i przeszedł na w y­
dział filozoficzny. Zarówno w Moskwie, ja k  i w D orpacie należał L i­
manowski do ta jn y ch  stowarzyszeń młodzieży p olskiej, ożywionych 
ideą wyzwolenia o jczyzny zapomocą zbrojnego powstania ludowego. 
Z zapałem wyznawał młody Limanowski patrjotyczno-rew olucyjne 
ideały ów czesnej dem okracji polskiej. U cisk ro sy jsk i w Polsce wzma­
gał się w  owych latach, a w tym  samym czasie wiódł G aribaldi we 
W łoszech zw ycięską w alkę o niepodległość i zjednoczenie sw ej o j­
czyzny. W rzenie rew olucyjne ogarnęło młodzież polską. W raz z w ielu 
innym i studentam i-Polakam i udał się Lim anow ski w jes ien i 1850 r. 
do Paryża, aby wstąpić tam  do założonej i k ierow anej przez generała 
M ierosławskiego po lsk ie j szkoły w ojskow ej, która m iała za zadanie 
w ykształcić oficerów  dla przyszłego powstania polskiego. M ierosław­
ski umówił się z G aribaldim  co do utworzenia leg jonu polskiego we 
W łoszech. Lim anow ski chciał wstąpić do tego legjonu. Ale Cavour 
ze względów dyplom atycznych odwlekał utworzenie leg jonu  pol­
skiego. Tym czasem  w ięc Lim anow ski uczęszczał do szkoły w ojskow ej 
M ierosław skiego; równocześnie studjow ał w Sorbonnie m atem atykę 
i w C ollege de F rance ekonom ję polityczną, a w b ib ljo tece  p o lsk ie j 
na Q uai d’O rleans rozpoczął stu d ja  nad dziejam i d em okracji polskiej 
i powstań polskich. Pod koniec r. 1860 ogłosił Lim anow ski pierwszy 
sw ój arty ku ł w polskiem piśm ie em igracy jnem , wychodzącem w P a­
ryżu. Odtąd nie zaprzestał ju ż  pracy  lite ra ck ie j.

(Ciąg dalszy nastąpi).



M ęczeńska
K onferencja

Mamy na mysi,i, oczywiście. Konfe 
rencją Rozbrojeniową w Genewie. 
Zebrała się ona na początku lutego 
1932 r., a obecnie po upływie 16 mie­
sięcy, los je j wisi na włosku; obradu­
je tyllko kilka komisji, ponieważ ple­
num dławno rozeszło się z powodu 
braku uzgodnionych przez komisje 
wniosków do dyskusji, same zaś ko­
misje nie mogą diojść do porozumie­
nia w najważniejszych sprawach, Kon 
ferencja przeżywa przypływy i od­
pływy optymizmu względnie pesymi­
zmu, zależnie od zastrzyków pokojo­
wych luib też ciosów wojennych z zew­
nątrz. W gruncie rzeczy nikt z uczest 
mików nie wierzy już w powodzenie 
konferencji, z wyjątkiem może je j pre 
zesa Hendersona, który rozbraja przy 
najmniej uczestników konferencji swą 
anielską cierpliwością, głęboką wiarą 
w zwycięstwo pokoju, bezstronnością 
i taktem. Ale nikt nie chce wziąć na 
siebie odpowiedzialności za rozbicie 
konferencji. Uczestnicy je j nie myś 
lą już o powodzeniu konferencji, o 
dodatnich — a chociażby skromnych 
— wynikach, lecz o tem, by zrzucić z 
siebie i przerzucić na inych winę za 
klęskę konferencji, Mówi się nawet o 
tem otwarcie. Obecnie konferencja 
pracuje gorączkowo i rekordowo: 
chodzi o to, by przed międzynarodo­
wą konferencją gospodarczą, zbiera­
jącą się 12 czerwoa w Londynie, po­
rozumieć się w najważniejszych bo­
daj punktach, chodzi już raczej o u- 
ratowanie prestiżu konferencji, o to, 
by me wyjść z niej ,,z pustemi ręko­
ma", Konferencja rozbrojeniowa za­
mieniła się w widowisko sportowe.

Przed 17 maja Konferencja prze­
szła kryzys, który zdawał się być jej 
końcem, Niemcy bowiem zapowie­
działy, że będą się dozbrajać bez 
względu na wynik konferencji. Ale 
17-go b. m. Hitler wygłosił swą ,.po­
kojową" mowę i Genewa odżyła. Niem 
cy zgodziły się uznać projekt angiel­
ski za podstawę do dyskusji, ale do­
dały, że o ile po 5 latach stan zbro­
jeń innych państw nie będzie zrówna­
ny ze stanem w Niemczech, to Niem­
cy będą miały prawo dozbrajać się. 
Zastrzeżenie to w gruncie rzeczy prze 
kreśliło całą „pokojowość" hitleryz­
mu, ale mimo to konferencja nabrała 
otuchy i zabrała się do dalszej pra­
cy, do której zachęcała też Ameryka, 
żywo interesująca się konferencją i o- 
biecująca porzucić swą dotychczaso­
wą neutralność w sprawach europej­
skich. Wszyscy uznali za podstawę 
projekt angielski, do którego zaczęto 
wnosić poprawki. Sielanka trwała kil 
ka dni i znowu fala pesymizmu zala­
ła konferencję. Znowu nastąpił kry­
zys.

Nie będziemy tu roztrząsali poszczę 
gólnych przedmiotów sporu, gdyż nie 
one stanowią główne źródło niemocy 
konferencji. Prawdą jest, że Francja 
nagle znowu położyła główny nacisk 
na sprawę bezpieczeństwa, co do któ 
rej szła już na ustępstwa, że poza- 
tem wysunęła na plan pierwszy spra­
wę kontroli zbrojeń, że stwarzała tru 
dność przy omawianiu sprawy broni 
wojennej. Wszystko to prawda. Ale 
skąd się bierze ten nawrót?

Stąd, że Konferencją, im dłużej 
trwa, tem mniej ma szans uczciwego 
załatwienia swych zadań. Konferen­
cję przeżera nieszczerość a rozdziera 
nieufność wzajemna. Nieszczerość, bo 
kto uwierzy w pokojowość i chęć roz 
brojenia ze strony faszyzmu, jeżeli 
tenże faszyzm zakuwa swych obywa­
teli w obrożę miiitaryzmu, wycho­
wuje młodzież w pietyzmie do wojny 
i nie przestaje dopominać się nowych 
ziem? Nieufność wzajemna, gdyż kon 
ferencja stała się targowiskiem dyplo 
matyczmem, gdzie jeden drugiemu no­
gę podstawia, a zamiast rozbrojenia 
dąży się do korzyści politycznych po--
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Blaski i nędze życia marynarza
Specjalny re p o rta ż naszego w y s ła n n ik a

Gdynia, 25 maja.
Pociąg pośpieszny niesie mnie w kie­

runku Gdyni. Budzę się w Tczewie,
gdiaie policja sprawdza dokumenty. Po 
chwili znajduje się na terenie „Wolne- 
miasta" Gdańska.

Z przyległych do torów kolejowych 
domków zwisają flagi hitlerowskie.

Czerwone flagi, z czarnemi swastyka­
mi w Małym kole. Mimo, że przejeż­
dżam tylko przez obszar „Wolnego mia 
sta" Gdańska, ozuiję się obco, jest mi 
poprostu przykro, na widok niezliczonej 
ilości hitlerowskich flag, chorągwi i pro­
porczyków.

Dojeżdżam do Gdyni,
Deszcz smaga mi twarz, wiatr pod- 

wiewa płaszcz. Drżę z zimna.
Miasto, jakby wyludnione.
Dzień świąteczny, więc zrozumiała 

jest sama cisza.
Policjant, sprawdzający dokumenty 

pyta w jakim celu przyjechałem, Odpo­
wiadam mu, że jedynym celem mojej 
podróży, jest właśnie chęć obejrzenia 
jego osoby. Spojrzał tedy policjant na 
legitymację dziennikarską, powiedział— 
dziękuję.

Po przyjeździe, udałem się do siedzi­
by Zw. Transportowców, skąd z tow. 
Sobolewskim — sekretarzem okręgo­
wym transportowców poszliśmy na mia­
sto, do portu i zakotwiczonych w kana­
łach okrętów.

W porcie stoi niewiele okrętów. Trze­
ci co do wielkości na Bałtyku port 
Gdyński świeci pustkami.

Zaledwie dwa okręty polskie i kilka 
zagranicznych, czekają na załadowania, 
lub wyładowanie.

Udajemy się na pokład dwuch stat­
ków polskich, stojących w porcie. Mel­
dujemy swoje przyjście na statek, Spo­

tykają nas towarzysze — marynarze, 
prowadzą po chwili do kubryka (małej 
kabiny, w której śpi aż 12 marynarzy), 
do miejsca, w którem ogniskuje się życie 
marynarza na okręcić. W kubryku jest 
czysto i schludni®. Mimo, że jest godzi­
na 10 rano, płoną lampki elektryczne. 
Do kubryka schodzą się marynarze z za 
logi maszynowej.

Umorusani, czarni od pyłu węgłowe­
go przypominają nie „wlków morskich", 
lecz górników, albo kominiarzy. Ubra­
nia ich przepojone sadzami, tłuszczem, 
błyszczą i lśnią matowym blaskiem 
czarni.

Witamy się. Na wiadomość, że mają 
przed’ sobą przedstawiciela pisma ro­
botniczego, zaraz zaczynają mówić o 
swoich bolączkach.

W miarę, jak malują mi obraz życia 
marynarskiego, podkreślany wyglądem 
ich żółto - szarych twarzy, czar morza 
przestaje być czarem, staje się obra­
zem pracy, wyzyskiwanej przez armato­
ra - przedsiębiorcę.

Marynarze teoretycznie zarabiają 252 
zł. miesięcznie, są teoretycznie obowią 
zani do 8-godizinnego dnia pracy. Jest 
to w rzeczywistości na morzu tylko 
teorją, gdyż marynarz musi być goto­
wym do pracy zawsze, na każdy rozkaz 
kapitana, który, znowu/i „jest o 20 już 
kilometrów od lądu jedynym „bogiem", 
panem życia i śmierci załogi".

Osiem godzin pracy dziennie, — to

rzadki wypadek w życiu marynarza, 
Na stojącym w porcie okręcie trzeba 
orać ciężko przez 9 godzin, A takich 
dni pobytu w porcie jest przynajmniej 
6 w miesiącu.

Załoga maszynowa jest specjalnie 
upośledzona, gdyż ciężka praca niszczy 
bezpowrotnie zdrowie, czyniąc mary­
narza maszynowego niezdolnym do 
pracy już po 10 latach.

Polski marynarz maszynowy musi 
pracować 8 godzin dziennie. Maryna­
rze maszynowi sowieccy pracują na 
cztery „wachty" (zmiany) a więc po 6 
gotfz. dziennie.

Marynarz, w czasie .sztromu" (bu­
rzy) na morzu, pracować musi z nara­
żeniem życia, na kołyszącym się okrę 
cie, w którym woda na dnie często 
sięga do pasa. Praca taka wykonywana 
jest w bezpieczeństwie statku i mary­
narzom nie płaci się za wysiłek ani 
grosza, mimo, że pracą mięśni swoich 
ocalają oni milionowy majątek armato­
ra, przynoszący mu krociowe Zyski.

Jeżeli na morzu uszkodzone zostaną 
maszyny — załoga natychmiast Stawia­
na jest na nogi. W ruchu, (statek ha 
morzu nie może być zatrzymany) Usz­
kodzenia muszą być naprawione. Na­
tychmiast. Bezzwłocznie. A że odibywa 
się to kosztem kilkunastogodzinnej do 
datkowej pracy — armatorów to nie 
obchodzi.

Armatorzy oszukują marynarzy i o- 
kradają ich z wołnego czasu nietylko w 
wypadkach powstałych pod działaniem 
siły wyższej.

Umowa zbiorowa przewiduje dla ma­
rynarzy wypoczynek niedzielny. Roz­
kład plywań statków tak jest układa­
ny, aby m-arynairze musieli niedzielę 
spędzać na morzu, a temsamem, aby 
byli pozbawieni należnego im wypoczyn 
ku.

Człowiek pracy na lądzie, ba, każde 
Zwierzę pociągowe, ma siwoje godziny 
wytchnienia; marynarz jest tego pozba­
wiony, bo ma ponoć „dancing" pod po­
kładem przy szumie fal i huku pioru­
nów, i „kabaret", w którym aktorami są 
właśnie upadający ze znużenia maryna­
rze...

Za tę ciężką, wyniszczającą szybko 
organizm pracę, marynarz nie ma ab­
solutnie żądnych gwarancji pozostania 
dłużej w pracy. W każdej chwili może 
być „zmusztrowany" (zwolniony) bez 
wypowiedzenia i pozbawiony zarobku 
w ciągu 48 godzinl

Jeśli zachoruje na morzu fflimo, że 
płaci składki do kasy chorych, jest po­
zbawiony opieki lekarskiej, gdy# że 
„względów oszczędnościowych” arma­
torzy uchylają się od kierowania cho­
rych do lekarzy w portach zagranicz­
nych, Opowiadali mi marynarze o jed­
nym ich koledze, który w czasie „sztro­
mu" złamał nogę i kilka żeber. Nieludz­
ki kapitan nie pozwolił wysadzić cho­
rego na ląd do szpitala. Obnoszono go 
po niemal wszystkich portach Amery­
ki Południowej, aż wreszcie powrócił 
do Gdyni,... gdzie przeleżał w szpitalu 
9 miesięcy. Młody chłopak wyszedł ze 
szpitala, jako inwalidą, Pracy nigdzie 
już znaleźć nie mógł. Zabezpieczenia 
z tytułu wypadku przy pracy nie otrzy 
mai, Jeśli marynarz, pracując w jednem

towarzystwie, dwukrotnie choruje •— 
zwalniany jest z pracy (!!)

W tych warunkach ze strony mary­
narzy w stosunku do armatorów może 
być jedna tylko forma stosunku: uspra­
wiedliwiona nienawiść wobec wyzyski­
wacza. A, O.

M A Ł Y  F E L I E T O N
Zimna wiosna czyli wiosna 

lodów
Co, maj? To ma być maj? Wybaczcie, to' 

warzysze, to nie jesi maj, to jest jakieś po. 
ważne nieporozumienie. Ja  rozumiem, żi 
nie każdy maj może być lak gorący, jak 
maj 1926 roku, ale od ówczesnego gorące 
do obecnego zimna jesi długa skala no 
miarą całego termometru.

Wogóle tegoroczna wiosna, ósma wiosno 
sanacyjna, nie udała się nam. Ktoś mnit 
zapewniał, że wiosna została skradziona. 
Powiedział mi, nawet na ucho, kto jesi 
sprawcą kradzieży, ale ja nie lubią plotek 
robić i dlatego nie bądą powtarzał, że ia 
pono sanacja ją zwądzita.

Tegoroczna wiosna polska przypomina 
niemieckie lato, o którem wielki poeta nie* 
mlecki Henryk Heine powiedział, że jesi 
to zima na zielono pomalowana. Tegorocz- 
na wiosna to także zima na zielono poma­
lowana.

Pomimo zimna, pomimo braku słońca, — 
drzewa pokryły sią zielenią, a lada dzień 
bzy zakwitną. Dzieje sią to wbrew prawom 
natury, według których do rozkwitu po­
trzebne jest słońce i ciepło. Należy tedy 
przypuszczać, że drzewa i pola pokryły stą 
zielenią, a kwiaty zakwitły z przyzwycza­
jenia. Przez tyle tysiący lat przyzwyczailyi 
sią kwitnąć i zielenić się w maju, że i w 
tym roku powtórzyły tą samą sztuką. Zresz­
tą przyzwyczajenie — jak mówi łacińskie 
przysłowie — to druga natura.

Gdyby u nas istniały normalne stosunki 
parlamentarne, możnaby było coś zaradzić 
przeciwko temu anormalnemu majowi. W nie 
sionoby np. interpelacją do Sejmu, czy rzą­
dowi wiadomo jest, że pomimo, iż mija 
maj, na świecie jest wciąż zimno i co rząd 
zamierza w tej materji uczynić. Rząd wy­
dałby zarządzenia i za dwa miesiące jużby 
było ciepło. Niestety, sejm jeszcze zanim 
zazieleniła sią trawka, został puszczony na 
zieloną trawką. Niema przeto komu wnosić 
interpelacji, a w tych warunkach to nawet 
za osiem miesięcy nie będzie ciepło.

Uchyliłem okna. Wraz ze strumieniem 
zimnego, niemal lodowatego powietrza do 
pokoiku mego wdarł sią słowiczy śpiew. 
Drze stą ptak jak nieprzytomny, jakby mu 
kto Bóg wie jakie honorarium za wystąp 
płacił. I czego io śpiewać po nocy i zakłó­
cać spokój publiczny? Każdy jako łako sza 
nujący sią tenor przy takiej pogodzie od­
wołałby wystąp i odroczył go do najbliż­
szej ciepłej pogodnej nocy, a ten śpiewa t 
śpiewa. Zapewne łakże z przyzwyczajenia.

Podszedłem do okna, aby je zamknąć. Mi 
mowoli wyjrzałem na ulicą. Pod drzewem, 
zadzierając głową do gó-.y, stał pan w bia­
łej czapce i granatowej pelerynie. Zaglądał 
pomiędzy gałęzie, szukał, potem wolno wy 
ciągnął z kieszeni notes i zaczął coś noto­
waćl

„Za zakłócenie spokoju publicznego",.
Także z przyzwyczajenia!

ULTIMUS.

szczególnych państw. Pakt 4-ch jest 
typowym przykładem takiego wygry 
wania konferencji rozbrojeniowej do 
celów politycznych faszyzmu.

Do tego dochodzi wojna na Dale­
kim W schodzie, cyniczna zaborczość 
Japonji, która zmusiła Chiny do opu­
szczenia Pekinu, a teraz podyktuje 
im upokarzające warunki „pokoju". 
Liga Narodów przygląda się temu o- 
boiętnie, a  Japon ja wciąż bierze czyn 
ny udział w pracach... konferencji 
rozbrojeniowej!

Ja k  się tedy dziwić, że państwa, 
biorące konferencję poważnie i na­
strojone pokojowo — a  nikt nie posą­
dzi Francji dzisiejszej o zamiary za­
czepne — z głębokim  niedowierza­
niem przyjmuje zapędy „pokojowe" 
Mussoliniego i Hitlera, że pragnie real 
nych gwarancji pokoju i rozbrojenia, 
że nie zadowala się ogółnikowem „po­
cieszaniem" Ameryki, że, nie chce tr  
lec gorączce pośpiechu, po to -edynia 
by faszyzm i hitleryzm mógł się cheł 
pić zwycięstwem w Genewie.

Nie wiemy, czy Konferencja Roz­
brojeniowa rt-zejdde się z merem, 
czy też da w rezultacie jakąś konwen 
cję. Możliwe, że w końcu nastąpi 
kompromisowe porozum>enie. Ale nikt 
chyba nie będzie się łudził, że nawet 
ten kompromis zapewni światu po­
kój, póki tządizić w nim będą faszyz- 
mv i hitieryz.my europejskie i impe-
rializmy japońskie \

limb )
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Kryzys rządu koalicyjnego
w Anglii

PRZED RZĄDEM SKRA JN IE TORYSOW SKIM  CZY NOWEMI WYBORAMI?
Od 19 miesięcy rządzi W ielką Brytan ją  rząd 

opierający się na przygniatającej większości kon­
serwatywnej w Izbie Gmin, ale skrępowany w 
prowadzeniu polityki, odpowiadającej interesom 
klasowym partji konserwatywnej obecnością w 
nim t. zw. narodowych liberałów i macdonaldy- 
tów, a przedewszystkiem premjerowstwem Mac- 
Donalda. Jest to rząd koalicyjny oparty na par­
lamencie z miażdżącą większością jednej partji.

Dla prawego skrzydła konserwatystów ten stan 
rzeczy był od początku nieznośny. Zdają sobie oni 
wprawdzie sprawę doskonałe, że tę większość, ja ­
ką rozporządzają w Izbie, zawdzięczają tylko gło­
som swoich sojuszników z lewa, ale właśnie dla­
tego pragną gorączkowo wykorzystać w całej peł­
ni tę większość, której nie spodziewają się utrzy­
mać przy normalnych wyborach. Główny wyraz 
publicystyczny tym pragnieniom daje „Daily E x- 
press“ lorda Beayerbrooka, który już w począt­
kach 1932 r. zaczął gwałtowną kampanję za usu­
nięciem MacDonalda i przeobrażeniem rządu koa­
licyjnego w partyjno-konserwatywny, że jednak 
jest on w tym wypadku przedstawicielem więk- ' 
szóści konserwatystów tego najlepszym dowodem 
były uchwały zeszłorocznego zjazdu partyjnego 
konserwatystów, który mimo oporu Baldwina u- 
chwalił olbrzymią większością żądanie przepro­
wadzenia w tej kadencji, a  więc większością zdo­
bytą przy pomocy koalicji wzmocnienia Izby lor­
dów celem stworzenia przeciwwagi dla ewen­
tualnej przyszłej socjalistycznej większości Izby 
Gmin.

Ministrowie konserwatywni przeszli nad tą u- 
chwałą swojej najwyższej instancji partyjnej do 
porządku dziennego, a  gdy grupa posłów konser­
watywnych wniosła do Izby wniosek o ,reform ę" 
Izby lordów, wniosek ten został po oświadczeniu 
macdonaldyty Denmana, że uchwalenie go mu­
siałoby spowodować rozpadnięcie się koalicji -i 
nowe wybory, odrzucony. Ten sam los spotkał 
wniosek o oficjalne zniesienie podatku od warto­
ści gruntu, — którego wprowadzenie w życie jest 
obecnie odłożone na czas nieograniczony — gdy 
Baldwin oznajmił, że wprawdzie zniesienie tego 
podatku jest jednym z najważniejszych postula­
tów konserwaty wnych, ale musi on zachować moc 
ustawową, bo socjalistyczni członkowie rządu te­
go sobie życzą.

Od tego czasu sytuacja uległa zmianie o tyle, 
że liberali wystąpili z rządu i przeszli do opozycji, 
a ponieważ narodowi liberali są grupą zupełnie 
bezbarwną i pozbawioną oparcia o jakąkolwiek 
organizację, więc koalicja zawiera właściwie 2 
partnerów: konserwatyści 473 posłów — macdo- 
nałdyci 14 posłów.

W  tych warunkach sprawa podatku gruntowe­
go wypłynęła znowu na powierzchnię. W  czwar­
tek 1 czerwca ma być wniesiony do Izby odpo­
wiedni wnioisek podpisany przez 260 posłów kon­
serwatywnych, którzy już poprzednio wystoso­
wali do MacDonalda memorjał, domaigający się 
stanowczo, by rząd ten wniosek oficjalnie zaak­
ceptował. MacDonald nie zgodził się jednak na 
żaden kompromis w tej sprawie i żąda od m ini­
strów konserwatywnych, by wymogli na posłach 
swej partji cofnięcie tego wniosku, względnie kar­
ne głosowanie przeciw niemu. Ministrowie zsoli- 
daryzowali się z premjerem i „whip“ konserwa­
tywny wydał odpowiedni okólnik, ale wśród kon­
serwatystów zerwała się 'burza przeciw tej „dyk­
taturze trzech ludzi" jak  nazywają ustępstwa dla 
MacDonalda, Thomasa i Sankeya. Mnożą się gło­
sy domagające się ,.pozbycia się socjalistów" i 
stworzenia czysto konserwatywnego rządu.

Sprawa rozstrzygnie się dzisiaj we wtorek po­
południu na walnem zgromadzeniu posłów, po­
pierających rząd obecny, w olbrzymiej większości 
konserwatystów. Na tem zgromadzeniu ma Bald- 
win — jak  informuje „Times" — zająć to samo 
stanowisko, co w zeszłym roku, a mianowicie, że 
ze względu na socjalistycznych członków gabine­
tu: MacDonalda, Thomasa i Sankeya, — Izba wy­
brana pod hasłem koalicji nie może usunąć usta­
wy, na której im zależy. Gafy rząd jest w itej 
sprawie solidarny i stawia kwestję zaufania.

O ile, co jest bardzo możliwem, ten nacisk nie 
wystarczy i konserwatyści zbuntują się ostatecz­
nie, wtenczas albo MacDonald dotrzyma swej za­
powiedzi i rozwiąże parlament, powodując nowe 
wybory o zupełnie nieobliczalnych następstwach, 
albo też nie zdecyduje się na to i wówczas rząd 
MacDonald—Baldwin ustąpiłby m iejsca rządowi 
skrajnej reakcji z bardziej prawicowym  niż Bald­
win politykiem konserwatywnym na czele. Obie 
ewentualności mogą być 'brzemienne w następ­
stwa dla całej Europy. W. J. G.

Przegląd gospodarczy
SOW IECKIE ZAMÓWIENIA ŻELAZA 

NA 30 MILIONÓW ZŁ.
Prowadzone od pewnego czasu rokowania 

przedstawicieli hut Królewska i Laura z handlo- 
wem przedstawicielstwem ZSRR w Warszawie, 
zostały zakończone pomyślnie. W  wyniku tych 
rokowań wymienione huty otrzymały zamówie­
nia na dostawę dla Sowietów 60 tys. ton żelaza 
handlowego.

Również zostały sfinalizowane w Berlinie per­
traktacje Huty „Pokój" na dostawę dla Sowietów 
około '50 tys. ton żelaza. Ponadto toczą się rozmo­
wy z Sowietami, dotyczące zamówień w Hucie 
Bankowej i Zakładach Modrzejewskich.

Ogólna wartość zamówień sowieckich w hutach 
polskich wyniosła około 30 tmilj. zł,, z terminem 
wykonania pracy do końca roku bieżącego.

I  kraju i ze świata
—o—

TRAGICZNY W YPADEK W ZAKOPANEM.
W  niedzielę popoł. kilku uczniów- szkoły pow­
szechnej w Zakopanem wybrało się do doliny 
„ku Dziurze" (obok doliny Strążyskiej) na zbie­
ranie kwiatów wiosennych. W  pewnej, chwili je ­
den z nich Jan  Karpiel, 11-letni uczeń IV klasy, 
osunął się ze skały i spadł z 60 metrów w dół. 
Nieszczęśliwy chłopiec, prawdopodobnie już w 
czasie upadku wskutek odniesionych ran ma gło­
wie, ja k  i  prawdopodobnie wskutek złamania krę 
goslupa, poniósł śmierć. Ciało jego zawisło na 
drzewie. Wszelka pomoc okazała się spóźniona. 
Wypadek ten wywołał w Zakopanem przygnę­
biające wrażenie.

W YCIECZKI TUR Z RZESZOW A I JAROSŁA­
W IA DO ŁAŃCUTA. W  drugi dzień Zielonych 
Świąt, 5 czerwca wyjeżdża z Rzeszowa wycieez-

z Rzeszowa o godz. 6 raino furmankami z podwó­
rza TUR. Równocześnie w tymże dniu przyjeżdża 
wycieczką do Łańcuta TUR z Jarosławia. Obie 
wycieczki podejmowane będą przez towarzyszów 
TUR w Łańcucie.

ZBIÓRKA TUR W  RZESZOW IE w dniu 1 ma­
ja  dała 96 zł. 34 gr.

UKOŃCZENIE ŚLEDZTW A W  SPRAW IE 
„SOBOL I W E K SL E ". Prokuratura warszawska 
kończy już śledztwo w dwóch sensacyjnych spra­
wach szpiegowskich Sobola - Filarow ej i sędzie­
go Kuźmińskiego, śledztwo ima być ukończone w 
połowie czerwca. Sprawa znajdzie się na wokan­
dzie sądowej prawdopodobnie' w październiku br.

W YROK SĄDU APELACYJNEGO W  SPRA­
W IE  TASIEM KI. W  sobotę wieczorem warszaw­
ski isąd apelacyjny ogłosił wyrok w procesie T a ­
siemki i towarzyszy. Sąd złagodził kary wszyst­
kim skazanym. Tasiemka obecnie skażamy izoslał 
na 2 lata więzienia, Karpiński na 5 Lat, ”Szłajn- 
dorf mai 4 lata, Jerniak na 3 lata.. (Ci, którzy ska­
zani byli po 2 lata, obecnie skazani zostali na je ­
den rok więzienia ze zmniejszeniem z mocy am- 
mestji do 6 imiesięcy więzienia.

FABRYKA FAŁSZYW YCH PIEN IĘD ZY W  
KIELCACH. Policja warszawska w porozumieniu 
z kielecką policją przeprowadzała od kilku dni 
likwidację mennicy, w której bito fałszywe mo­
nety niklowe i srebrne. Na czele szajki w Kiel­
cach stał syn miejscowego cadyka. W  Warszawie, 
przedstawicielami fabryki byli małżoinkowie W a- 
cław i Rozalja Wardziafcowiie, zamieszkali przy 
ul. Podwale 14. Policja wkroczyła do ich .mieszka­
nia, gdzie zastano przy pracy kierownika fabryki, 
Izraela Singera. Dochodzenie doprowadziło w cią­
gu kilku godzin do wykrycia wszystkich w-sipól- 
nifców-faiłszerzy. Szajka znalazła się w więzieniu, 
W  oddzielnych celach zasiedli: Chaim Goldberg 
•i Chaim Slomianka, dostawcy stopu do bicia mo­
net, iLeokadjia Złomska, W acław Tumkowski, An­
toni Ziemski, M arja Michalska, Michał Karbów-
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Wyrób krajowy

gólem 42 osoby personału technicznego i specja­
listów od kolportażu.

UROCZYSTOŚCI JU BILEU SZO W E 25-LECIA 
PRACY TW ÓRCZEJ EMILA ZEGADŁOWICZA.
W  Zielone Święta 4 i 5 czerwca obchodzi znany 
i ceniony poeta wispółczesmy Emil! Zegadłowicz 
jubileusz 25-Ietniej pracy literackiej. W  pierw­
szym dniu odbędą sdę uroczystości w Wadowi­
cach, w drugim w Gorzeniu Górnym, wsi rodzin­
nej Zegadłowicza w powiecie wadowickim.

SZALENIEC WYMORDOWAŁ CAŁĄ SW Ą 
RODZINĘ. W  nocy z piątku na sobotę we wsi 
Kociudza woj. lubelskie umysłowo chory Fran­
ciszek Góra w ataku szału izabił siekierą swą żo­
nę, syna Andrzeja, lat 28, drugiego syna Pawia 
lat 10, oraz ciężko zranił córkę swą Dorotę, po­
czerń poderżnął sobie gardło kosą, ponosząc 
śmierć z powodu upływu krwi.

TELEGRAMY
—o—

PROCES O BOJKOT TOWARÓW 
NIEMIECKICH

Warszawa, 29 m aja (tel. wł.), W sądach war­
szawskich wkrótce rozpocznie się serja procesów 
w związku z bojkotem towarów niemieckich. M. 
in. jedna z firm kosmetycznych wystąpiła ze skar­
gą przeciw pięciu składom aptecznym z powodu 
odmowy sprzedaży je j wyrobów.

NOWY BANK — NOWE PO SADj
Warszawa, 29 m aja (tel. wł.). Dziś ukończone 

zostały formalności w związku z założeniem ban­
ku akceptacyjnego. Wybrano dziewięciu człon­
ków rady zarządzającej, do której między inny­
mi weszli: prezes Banku Polskiego dr. Wróblew­
ski, wiceprezes Banku Rolnego p. Stamirowski, 
wiceminister .rolnictwa p. Karwacki, dyrektor de­
partamentu p. Baczyński.

UDZIAŁ SOW IETÓW  W  KONFERENCJI 
RO ZBROJEN IOW EJ I GOSPODARCZEJ

Moskwa, 28 m aja. Komisarz ludowy spraw za­
granicznych Litwinow wyjechał dziś do Genewy, 
celem wzięcia udziału w pracach konferencji roz­
brojeniowej. Z Genewy wyjedzie Litwinow do 
Londynu, gdzie weźmie udział w otwarciu świa­
towej konferencji gospodarczej.

R E P R E S JE  A U STRJI WOBEC NIEMIEC
Wiedeń, 29 m aja. W  związku z wprowadzeniem 

w Niemczech bojkotu turystycznego do Austrji i 
ustanowieniem opłat za wizy wyjazdowe do Au­
strji w wysokości tysiąca marek, planuje rząd dra 
Dollfussa" represalja gospodarcze w stosunku do 
Niemiec. Poza tem rozważana jest możliwość za­
kazu partji hitlerowskiej w Austrji i rozwiązanie 
wszystkich organizacyj hitlerowskich. W  wywia­
dzie udzielonym przedstawicielowi „Wiener Mon- 
tagspost" sekretarz stanu dr. Neustaedter-Stuer- 
mer oświadczył, iż jest nie do pomyślenia, aby 
można było w państwie tolerować taką partję po­
lityczną, która stoi na usługach zagranicznego 
męża stanu i spełnia jego rozkazy bez względu 
na dobro własnego kraju. Oprócz tego za pośred­
nictwem partji hitlerowskiej rząd niemiecki mie­
sza się do czysto wewnętrznych spraw Austrji.

fca TUR w liczbie 30 osób do Łańcuta celem zwie­
dzenia m iasta i zabytków historccznych. W yjazd '

isfci, Leotkadja Bystrzycka, je j mąż W ładysław, 
Zofjias Olczak, Czesław Szulc, Abram Czerwiec i 
Stefan Kwasecki. Zlikwidowana banda liczyła o-
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W ST Ę P  DO MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI GOSPODARCZEJ 

Wiedeń, 29 m aja. W  wielkiej sali Konzerthau- 
su otwarty został dziś kongres międzynarodowej 
Izby handlowej w obecności prezydenta związko­
wego Miklasa, członków rządu austr jackiego, kor­
pusu dyplomatycznego i około tysiąca delegatów 
ze wszystkich części świata. Otwarcia dokonał pre­
zydent Miklas przemówieniem, w którem podkre­
ślił doniosłość obrad kongresu ze względu ma ry­
chłe rozpoczęcie obrad światowej konferencji go­
spodarczej,. Prezydent republiki austrjackiej wska 
ział, że przyczyna wszelkiego zła w świecie leży 
w tem, iż zama-ło zastanawiano się nad faktem 
współzależności interesów wszystkich państw. 
Zapominano, że własny dobrobyt zależy od pozo­
stawienia innym narodom możliwości życia. Kon­
gres w imieniu rządu austrjackiego powitał kan­
clerz Dollfuss. Oświadczył on, że dila rządów, któ­
re w najbliższym czasie zbiorą się na konferen­
cję w Londynie, będzie rzeczą bardzo ważną za­
zna jiomić się z opinją zebranych na kongresie 
czołowych osobistości świata gospodarczego. Prze­
wodniczącym kongresu został wybrany Tilgner 
(Auislrja). Prezydent międzynarodowej Izby han­
dlowej Abraham Frohweiin w dluższem przemóc 
wieniu zajmował się rozważaniem przyczyn obec­
nego kryzysu. Oświadczył on m, im., że zasadnie 
czym błędem było uważanie setek miłjardów, 
wydanych podczas wojny ma cele zniszczenia,, za 
normalny kapitał inwestycyjny, z którego chcia­
no czerpać zysk, podobnie jak  z kapitału wyda­
nego na cele produktywne. Wychodząc z tej za­
sady, błędny jest również cały system długów wo­
jennych i reparacyj. Jeżeli ma być uporządko­
wane życie gospodarcze zainteresowanego świa­
ta, musi być uregulowana również kwestja dłu­
gów wojennych, podobnie ja k  uregulowane zo­
stały reparacje. Mówca wypowiedział się dalej 
przeciw zniesieniu waluty złotej, która powinna 
służyć jako stały miernik wartości. Jedyna na­
dzieja pokładana jest obecnie w światowej kon­
ferencji gospodarczej. Ma oina przynieść złago­
dzenie kryzysu gospodarczego świata i zmniej­
szyć klęskę bezrobocia.

ZAMKNIĘCIE W SZYSTKICH  SZKÓŁ 
WYŻSZYCH. W  WIEDNIU 

Wiedeń, 29 m aja. W  związku z sobotniemi roz­
ruchami studentów na uniwersytecie wiedeńskim, 
w następstwie których uniwersytet zostaż aż do 
odwołania zamknięty, zarządzone zostało dziś -za­
mknięcie politechniki i akademji handlu świato­
wego.

BÓ JK I H ITLERO W SKIE W  A U STRJI
Wiedeń, 29 m aja. W  Innsbrucku doszło wczo­

ra j wieczór między hitlerowcami a  Heimwebrą 
do krwawego starcia. Hitlerowcy użyli podczas 
bójki broni palnej. Od kul hitlerowskich zostały 
3 osoby ciężko ranione. W  toku bójki około 25 
dalszych osób odniosło lżejsze rany.

PODOBNIE JA K  W  DUBROWNIKU!
Budapeszt, 29 m aja. Komitet wykonawczy Mię­

dzynarodowego Związku Dziennikarzy rozpoczął 
tu dziś swoje obrady. W  obradach bierze udział 
około 200 delegatów z 23 państw. Na posiedzeniu 
linauguracyjnem mowę powitalną wygłosił wę­
gierski minister spraw zagranicznych Kanya. De­
legaci niemieccy nie przybyli na obrady. Nadesłali 
jedynie pismo, w którem uzasadniają swoją -nie­
obecność obawą, iż kongres poruszy wewnętrzne 
stosunki Niemiec w formie „nie odpowiadającej 
stanowi rzeczywistemu", co zmusiłoby ich do o- 
puszczenia obrad, podobnie, jak  to uczynili dele­
gaci niemieccy na kongresie PEN-Mubów w Du­
browniku.

AGITACJA ZAKOŃCZONA KATASTROFĄ 
Berlin, 28 m aja. W  Hildesheim spadł dziś hi­

tlerowski samolot agitacyjny i uległ zniszczeniu. 
Jeden z lotników został zabity na miejscu, drugi 
odniósł tak ciężkie rany, że zmarł po przewiezie­
niu go do szpitala.

TA JN E ZBROJENIA NIEMIEC 
Londyn, 29 m aja. „Daily Herald" przynosi dziś 

sensacyjną wiadomość o podjęciu przez Niemcy 
hitlerowskie tajnych zbrojeń. Wedle tej wiado­
mości, Deutsche Industrie W erke w S-pandau m a­
ją  być zamienione na itajmą fabrykę broni. W  tym 
celu -cała dotychczasowa załoga została usu-nięta, 
a  na je j m iejsce w podwójnej ilości zaangażowa­
na zostanie -nowa załoga, w której skład wejdą 
tylko ci hitlerowcy, którzy działają w partji -naj­
m niej 2 lata. Ma być również zmieniony cały za­
rząd fabryki. Zakłady te były przed i podczas 
wojny państwową fabryką broni i am unicji. Po 
wojnie fabryka ta została zdemobilizowana na 
żądanie koalicyjnej kom isji kontrolnej-

Ruszozewski zasądzony na 6 lat więzienia
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 29 m aja.
Dziś sąd okręgowy ogłosił wyrok w sprawie 

przeciw inż Ruszczewiskiemu. W yrok opiewa na 
sześć lat więzienia. Sąd ustalił, że Ruszczewiski na­
raził skarb państwa na stratę 1,344.966 złotych. 
Dalej sąd przyjął, że akt oskarżenia został w całej 
rozciągłości potwierdzony przez przewód sądowy. 
Sąd nie uznał żadnych okoliczności łagodzących, 
podkreślając wyzywające zachowanie się Rusz­

czewskiego, który żadnej skruchy nie okazał. — 
Skarb państwa będzie poszukiwał swoich strat na 
m ajątku zasądzonego. Ruszczewski skazany zo­
stał na zapłacenie 8505 złotych kosztów sądowych 
i wpisu sądowego w wysokości ponad 30.000 zł. 
Sąd nie przyjął zaofiarowanej kaucji 10.000 zł. 
i postanowił utrzymać nad Ruszczewskim areszt. 
Na podstawie amnestji darowano Ruszczewiskie­
mu 1 rok i policzono mu 1 rok więzienia śledcze­
go tak, że ma odsiedzieć jeszcze cztery lata.

Nowe sądownictwo dyscyplinarne 
nad studentami szkól wyiszych

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 29 m aja.

Ministerstwo oświaty przygotowuje rozporzą­
dzenie o sądownictwie dyscyplinarnem dla słu­
chaczów wyższych uczelni. Rozporządzenie prze­
widuje następujące kary: upomnienie, nagana, za­

wieszenie na określony czas w prawach słucha, 
cza, relegacja. Rozporządzenie reguluje także spra­
wę pociągania studentów do odpowiedzialności 
karnej na podstawie przepisów kk. Rozporządzę- 
nie wejdzie w życie z nowym rokiem akademic­
kim 1933/34.

Zatopienie „Klimontowa"
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sosnowiec, 29 m aja.
Na kopalni „Klimontów", głośnej w ostatnim 

czasie w związku z rozpaczliwą walką górników 
o je j utrzymanie, zarząd unieruchomił pompy tak,

że gromadząca się woda zaczęła zatapiać kopal­
nię. Wywołało to wśród robotników silne wzbu­
rzenie. Robotnicy usiłowali dostać się do kopal­
ni, ale przeszkodzono temu.

o oo —

Zwycięstwo hitlerowców w Gdańsku
Gdańsk, 28 m aja. Przy pięknej pogodzie wio­

sennej i  -niezwykle bogato udekorowanych flaga­
m i ulicach miasta minęły dzisiejsze wybory sto­
sunkowo spokojnie, aczkolwiek nie obeszło się 
bez starć, przeważnie między hitlerowcami a  
członkami stronnictw lewicowych na tle flag. 
W  kilku wypadkach hitlerowcy wdzierali się do 
mieszkań przemocą i usuwali flagi i transparen­
ty socjalistyczne i komunistyczne. -Wśród wielkie­
go ożywienia ulicznego wszechwładnie rozbijali 
się agitatorzy hitlerowscy. Większość aut krążą­
cych po ulicach stała na usługach agitacji hitle­
rowskiej. Frekwencja wyborcza była -bardzo du­
ża-. Lokale wyborcze zostały zamknięte o godiz. 18.

Gdańsk, 29 m aja. Wedle prowizorycznego ofi­
cjalnego obliczenia wczorajsze wybory do Volks- 
tagu gdańskiego dały wynik następujący: hitle­
rowcy otrzymali 38 mandatów, socjalni demo­
kraci 13, centrum 10, komuniści 5, .niemiecko-na- 
rodowi 4 i  Polacy 2 mandaty. Na ogólną liczbę 
72 mandatów otrzymali zatem hitlerowcy bez­
względną większość.

GDAŃSKI NAMIESTNIK HITLERA 
Berlin, 29 m aja. Upatrzony przez hitlerowców 

na stanowisko prezydenta senatu gdańskiego przy 
w-ódca Landibundu gdańskiego i doradca- hitle­
rowców w sprawach agrarnych dr. Rauschning 
przybył dziś -rano do Berlina celem złożenia Hitle­
rowi -sprawozdania i otrzymania instruk-cyj.

Berlin, 29 m aja. Upatrzony na stanowisko pre­
zydenta senatu gdańskiego dr. Rauschning o-świad 
czył przedstawicielom prasy berlińskiej, że h i­

tlerowcy skłonni są dopuścić do udziału w rzą­
dzie niemiecko-narodowych i centrum. Dalej o- 
świadczył on, że także dla nowego rządu narodo­
wego w Gdańsku niezbędne jest ścisłe przestrze­
ganie konstytucji i istniejących traktatów, na mo­
cy których będzie mógł Gdańsk zachować swoją 
niezależność. Wszystkie zarządzenia, które były 
w Niemczech możliwe, mogą być przeprowadzo­
ne w Gdańsku jedynie w ramach ustawodaw­
czych. Kwestja żydowska i wszelkie podobne pro­
blemy w Gdańsku nie mogą odgrywać' żadnej ro­
li. Paragraf aryjski wogóle nie wchodzi w ra­
chubę. Niema też żadnej potrzeby wprowadzenia 
w Gdańsku zarządzeń bojowych na wzór Niemiec, 
ponieważ Gdańsk nie podlega bojkotowi zagra­
nicznemu jak  Niemcy. Jakkolwiek Gdańsk będzie 
się musiał trzymać konstytucji i istniejących u- 
kładów, to jednak istnieje nadzieja, że znajdzie 
się jakaś n-owa forma zacieśnienia węzłów z Niem 
cami. Co się tyczy stosunku do Polski — oświad­
czył dr. Rauschning — to stoi on na stanowisku 
zajętem przez Hitlera, że żądanie poszanowania 
własnego narodu zawiera w sobie wyznanie do 
respektowania innych narodowości. Na rubieżach 
wschodnich wzajemny stosunek może być gwa­
rantowany tylko na podstawie równouprawnie­
nia i wzajemnego uszanowania obu narodowości. 
Hitlerowcy gotowa są uregulować z Polską wszy­
stkie bieżące kwestje, jednakże pod warunkiem 
wzajemności. Gotowość do pokoju nie oznacza 
jednak gotowości do kapitulacji. — Nieuchronne 
prawa nie mogą być w żadnym wypadku poświę­
cone.

Francja przyjmuje „pakt czterech u

ZE SPECJALNYM DODATKIEM
Paryż, 29 m aja. Genewski korespondent „Mati- 

na“ donosi, że francuski minister spraw zagrani­
cznych Paul-Boncour opracował protokół gwaran­
cyjny, który ma być dołączony do paktu czterech. 
Treść tego protokołu gwarancyjnego, która razem 
z tekstem paktu czterech ma być wręczona także 
Polsce, Czechosłowacji, Rumunji i Jugosławji, ma 
się składać z czterech następujących punktów za­
sadniczych: 1) Pakt czterech w żadnym wypadku 
nie może wpływać na poprzednie układy, jakie 
zawarte zostały między Francją  a zaprzyjaźnio-

nemi z nią państwami, 2) Francja nie dopuści 
do poruszania kwestji rew izji terytorjalnej, 3) 
jeżeli będzie chodziło jedynie o kwestje procedu­
ralne, to te mogą być rozpatrywane wyłącznie 
przez kompetentny organ międzynarodowy, tj. L i­
gę Narodów, 4) w Lidze Narodów będzie Francja  
bronić zasady jednomyślności, łącznie z głosem 
państwa zainteresowanego. — Od przyjęcia tego 
protokołu uzależni Francja swoją zgodę na przy­
stąpienie do projektowanego paktu czterech.

DOLAR I FUNT JEDNAKOWO SŁABE
Londyn, 29 m aja. Na giełdach międzynarodo­

wych był dolar i  funt w dalszym ciągu słaiby. 
Panuje powszechna wstrzemięźliwość ze względu 
na przyszłe konferencje. Jedynie dewizy złote 
itrzymiatją się w dalszym ciągu mocno. W  Lon­
dynie -notowano dolara 3‘97 i pół w stosunku do 
funta. Zurych notował funta 17‘37, Paryż 85‘28.

KATASTROFA I SAMOBÓJSTWO LOTNICZKI
Londyn, 29 m aja. Wedle doniesień z Alepo nie­

miecka lotni-czlka Marga v. Etzdo-rf, która przed 
paru dniami wystartowała z Berlina do lotu do

Australji, uległa na lotnisku Moslimich katastro­
fie. Aparat uległ zniszczeniu a  -łotniczika poniosła 
śmierć na miejscu. Wedle innej wiadomości z 
Aleppo, Marga v. Etzdo-rf wyszła z katastrofy ca­
ło a  dopiero później popełniła samobójstwo-. J e j  
właściwe nazwisko jest Mar-gareta W olff.

SKOMPROMITOWANY M INISTER NIE CHCE 
USTĄPIĆ

Waszyngton, 29 m aja. Sekreta-rz stanu W-oodim, 
który dziś powrócił z wycieczki morskiej do W a­
szyngtonu, oświadczył, że w związku z zamiesza­
niem w aferę Morgana nie zamierza ustępować 
ze swego stanowiska.
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Tragedja ucznia gimnazjalnego
i jego narzeczonej

KRONIKA
GDY Wasze obuwie wymaga naprawy, żądaj­

cie od szewca reparacji zelówek skórą gumową 
BERSON-OKMA i obcasami BERiSON. Zmniej­
szycie przeto znacznie wydatek na naprawę obu­
wia.

— o oo —
BADANIE STANU DRZEW  NA PLANTACH. 

Specjalna komisja przyrodników U. J .  przepro­
wadziła ścisłe badania nad stanem drzew na 
plantach krakowskich, a w szczególności nad sta­
nem kasztanów. Komisja zadecyduje, które z 
drzew wskutek spróchnienia zagrażają bezpieczeń­
stwu publicznemu i wskutek tego muszą być wy­
cięte.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD BUDOWNICZYCH 
W  KRAKOWIE. W  niedzielę obradował w sali 
Tow. technicznego w Krakowie ogólno-polski 
zjazd budowniczych. Przybyło przeszło 100 dele­
gatów z całego kraju. Przewodniczył inż. Chabieł- 
ski z Warszawy. W  prezydjum zasiedli pp. Sitry- 
jeński, Brzeziński i Pronaszko. M. innymi witał 
uczestników zjazdu inż. Polaczek-Kornecki im. 
Tow. technicznego i inż. Kostecki im. szkolnictwa 
zawodowego. Zjazd wyłonił dwie sekcje, t j. sekcję 
uprawnień (koncesyj) i gospodarczo-finansową. 
Następnie wygłoszono szereg referatów. Główne 
postulaty tych referatów, ito dążenie w kierunku 
podkreślenia ważności osobistych kwalifikacyj 
zawodowych budowniczego i nadawania upraw­
nień tylko fachowcom odpowiednio przygotowa­
nym w szkołach zawodowych. Mówiono również 
o' sytuacji przemysłu budowlanego i o konieczno­
ści przywrócenia uprawnień osobistych dla bu­
downiczych, opartych również na kwalifikacjach 
zawodowych. Domagano się utworzenia organiza­
c ji budowniczych o charakterze przymusowym 
(Izb budowniczych) z naczelną Izbą budowniczych 
w stolicy. Popołudniu odbyły się obrady w sek­
cjach. Wczoraj przedłożono wnioski plenarnemu 
posiedzeniu, poczem obrady zamknięto.

ZWIEDZANIE STAROŻYTNEJ BAZYLIKI 
FRANCISZKANÓW, grobów Bolesława W stydli­
wego i blog. Salomei, średniowiecznych kaplic i 
krużganków, galerji portretów biskupów krakow- 
slfięh, słynnych witraży Wyspiańskiego odbędzie 
się we środę 31 bm. jako 5 wycieczka nauk z cy­
klu Tow. mil. Krakowa pod kier. dra J .  Dobrzyc- 
kiego. Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 3‘45 przed ko­
ściołem.

NAGŁY ZGON DRA BOLESŁAWA RZEGO- 
GIŃSKIEGO. Wczoraj o godz. 4 rano zmarł nagle 
na udar serca znany w Krakowie lekarz-chirurg 
dr. Bolesław Rzegociński. Śp. dr. Rzegociński li­
czył lat 58. Przez dłuższy czas był kierownikiem 
oddziału chirurgicznego szpitala OO. Bonifratrów, 
a  ostatnio pełnił obowiązki chirurga w krak. K a­
sie chorych.

ZAGINĄŁ W  KRAKOWIE. W  dniu 22 b. m. 
przybył z Sanoka dó hotelu Spaitza przy ul. Mio­
dowej w Krakowie, w towarzystwie swej matki 
20-łetni Herman Langiend, który zdradzał ofbjawy 
choroby nerwowej. O godz. 18 tegoż dnia wydalił 
się Langierd z hotelu i do te j pory ślad po nim

l TEATRU
Teatr im. Słowackiego: „DON KARLOS“

Fr. Schillera.
Kiedy przed trzydziestu laty teatr fcrakowiski 

wystawił „Don Karlosa" z Kotarbińskim w roli 
markiza Pasy, Solski grał wtedy króla F ilip a ja ­
ko zgrzybiałego starca, wywołując zastrzeżenia 
krytyki przeciw takiemu ujęciu tej postaci, nie­
zgodnemu ani z je j historycznym Charakterem, 
ani z je j wizerunkiem w tragedji Schillera. Tym, 
co go przed 30 laty oglądali na scenie krakow­
skiej, sprawił dziś 80-letoi Solski niezwykłą nie­
spodziankę. Jego Filip  II odmłodniał i dziś taka 
siła przejawia się w tym despocie, że stal się on 
jedną z tych fcreacyj, 'w których Solski osiągnął 
najwyższe szczyty sztuki aktorskiej. Od maski i 
gestu aż do potężnej ekspresji m iotających nim  
namiętności dał on jednolity i mocny portret ty ­
rania pełnego nieposkromionej dumy i poczucia 
swej nieograniczonej władzy. Co za fenomenalna 
siła tkwi w Ludwiku Solskim! Samolotem przy­
leciał z Warszawy do Krakowa, chodzi spręży­
ście i energicznie po mieście, w niedzielę grał 
popołudniu Harpaigona, a  wieczór Filipa — ma­
jąc  80 lat! Niespożyty starzec!

Z powodu jego gościnnych występów wysta­
wiono „Don Karlosa". Wznowienie to m a jed­
nak i swoiste znaczenie aktualne. Unaocznia ono 
jaskrawo przepaść nie do przebycia, oddzielają­
cą epokę prądów wolnościowych li najwyższych 
dążeń kulturalnych od dzisiejszego bąrbarzyń-

W  dniu wczorajszym toczyły się w dalszym 
ciągu dochodzenia władz policyjnych w sprawie 
tajemniczej tragedji miłosnej, jaka rozegrała się 
omegdaj w Bronowicach pod Krakowem.

Jak  się okazuje,, śp. Bieńkowski, student, któ­
ry rzucił się pod kola pociągu, przyszedł w pią­
tek wieczorem do mieszkania narzeczonej swej 
Zofji Ruszkiewiczówny. Oboje udali się do kina, 
a  następnie poszli na spacer w kierunku Błoń. 
Gdy Ruszkiewiiczów:nta pomimo późnej pory, nie 
wracała do domu, matka z siostrą udały się — 
jakby wiedzione instynktem — w stronę Cichego 
Kącika, gdzie znalazły ranną. Była oma jeszcze 
wówczas przytomna, odmawiała jednak wszel­
kich wyjaśnień. Dopiero po przewiezieniu do 
szpitala św. Łazarza utraciła przytomność.

zaginął. Zaginiony był wysokim, szczupłym blon­
dynem. Nosił czarne ubranie, czarny miękki ka­
pelusz oraz półhuciki czarne z dziurkowanemu 
przy szwami.

TRAGEDJA BEZROBOTNEJ. Wczoraj nad ra ­
nem targnęła się na swe życie Aniela Dylowicz 
(lat 22), która przed kilku dniami przybyła do 
Krakowa w poszukiwaniu pracy. Gdy poszukiwa­
nie pracy nie dało rezultatu, Dylowiczówna na­
była w jednej z aptek t. zw. kogutki na ból gło­
wy, które następnie zażyła w celach samobój­
czych. Desperatkę przewieziono na stację pogoto­
wia rat., gdzie udzielono je j pierwszej pomocy, 
poczem odwieziono do szpitala św. Łazarza.

PRZYGODA MUZYKANTA. W  domu przy Uil, 
Świętokrzyskiej 12, powstała w czasie zabawy 
sprzeczka między Bolesławem Bryłą, muzykan­
tem a Ryszardem Jochem. Od sprzeczki przyszło 
do rękoczynu. Bryła został dotkliwie pobity a 
przybyły lekarz stwierdził na głowie muzykanta 
kilka głębokich ran,, zadanych tępem narzędziem. 
Nieszczęśliwego muzykanta przewieziono do szpi­
tala na oddział chirurgiczny.

TRAW Y SIĘ  PALĄ. Na wale kolejowym kolo 
ul. Morsztynowskiej od iskry z lokomotywy zapa­
liła się na wielkiej przestrzeni trawa. Wezwana 
straż pożarna ogień ugasiła. Nad ulicami sąsłai- 
dującemi z watem kolejowym unosiły się kłęby 
dymu.

KARAMiBOŁ ROWERU, AUTA I MOTOCY­
KLU. Na drodze wiodącej do Borku Fałęckiego 
za rogatką zdarzył się karambol rowerowo-moto- 
cyklowo-automobilowy. Szosą w kierunku Borku 
jechał rowerzysta. Z tyłu nadjeżdżał motocykl. 
Rowerzysta nieprawidłowo w pewnym momen­
cie przejechał przed motocyklem, wskutek tego 
został przez motocykl potrącony. Gdy motocykli­
sta zabierał się w dalszą drogę nadjechało ztyłu 
auto i  wskutek defektu kierownicy znalazło się 
nagle w rowie. W czasie przejazdu auto potrąciło 
motocykl. Kierowca motocyklu doznał otarcia na 
prawej nodze. Auto uległo nieznacznemu uszko­
dzeniu.

stwa hitleryzmu. Słowa markiza Posy do króla 
Filipa: „Sire, daj nam wolność myśli!" były przez 
półtora wieku programowem hasłem cywilizowa­
nej ludzkości, walczącej o swobody obywatelskie
i  kulturę, przekazanem światu w spuściźnie niby 
testament wielkiej klasycznej literatury niemiec­
kiej. W  naszych czasach hasło to odzyskało swój 
charakter bojowy,

W  nowym przekładzie Kazimiery IMakowi- 
czówny zostało on-o zniekształcone: ,„Sire, daj
nam wolność myślenia", oznacza coś wręcz od­
miennego i nie oddaje zigoła idei zawartej w sło­
wach Schillera. Wogółe przekład ten,, bardzo re­
klamowany, budzi poważne zastrzeżenia i co do 
melodyjności wiersza i co do m niej jasnego od­
dawania ideowych powiedzeń oryginału.

Szlachetnie odtworzył p. W acław Nowakowski 
postać markiza Posy, bohaterskiego szermierza 
ideałów wolności i postępu. P . Solarski u jął cha. 
rakter don Karlosa w sposób bliższy prawdy h i­
storycznej, niż autor, jako neurastenika i dopie­
ro od momentu śmierci przyjaciela uniosła go 
pełnia wezbranego uczucia na najwyższą wyży­
nę. P. LudWażamka w roili królowej i p. Granow- 
ska jako księżna Bbołi doskonale uzmysłowiły 
dwa kontrastowe typy kobiece. Wspomnieć rów­
nież należy o p. Wrońskim w dobrze zagranej 
■roli dominikanina,

Uznanie trzeba wyrazić reżyser ji , jako też insce­
nizacji, która umożliwiła sprawne tempo przed­
stawienia i przezwyciężenie trudności, jakie na­
stręczały zmiany dekoracyj do piętnastu odsłon.

Em il Hiaeeker.

Pomimo poszukiwań, prowadzonych na m iej­
scu wypadku, nie udało się odnaleść rewolweru, 
z którego Bieńkowski strzelił do Ruszkiewi­
czówny.

Jak  się dowiadujemy, stan ofiary tragicznego 
zamachu, Zofji Rusakiewiczówiny, przebywającej 
na oddziale chirurgicznym szpitala św. Łazarza, 
jest nadal bardzo ciężki. Ramnia jest zupełnie 
przytomna i odpowiada na stawiane je j pytania 
przez lekarzy. Nie chce jednak podać żadnych 
szczegółów odnoszących się do tragicznej nocy. 
Lekarze zabraniają wszelkich z nią rozmów. Ku­
la tkwi w płacie skroniowym mózgu. Wczoraj 
lekarze dokonali zdjęć roentgenowych, które po-

przy ul. Helclów 17 32-letni Fr. Tałek podczas 
roboty w laboratarjum doznał licznych obrażeń 
podczas pęknięcia butelki. Lekarz pogotowia ra­
tunkowego opatrzył rannego. — Drugi wypadek 
zdarzył się w fabryce pak, gdzie cyrkularka ucię­
ła 24-letniemu Bolesławowi Rysiewiczowi palec u 
prawej ręki. Ofiarę zawodu przewieziono dio szpi­
tala.

WPADŁA POD AUTO. Na rogu ul. Wolskiej 
wpadła pod auto pocztowe 24-letnia Mar ja  Sma- 
kowicziowa, krawozyni zam. przy ul. Mazowiec­
kiej 10. Lekarz stwierdził wstrząs mózgu i prze­
wiózł nieszczęśliwą do szpitala.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  bramie domu 
pirzy ul. Kopernika 8 44-letni Manjan Handel za­
żył większą ilość kwasu solnego. Lekarz pogoto­
wia ratunkowego opatrzył' desperata i przewiózł 
go do szpitala św. Łazarza.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATBU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dziś i jutro po cen a oh zniżonych powtórzenie wspania­
łego wielkiego historycznego dramatu Fryderyka Schil­
lera „Don Karlos" z gościnnym występem Ludwika Sol­
skiego w mistrzowskiej kreacji roli króla Filipa. Wzru­
szający dramat Schillera z niedoścignioną kreacją Sol­
skiego na trzech pierwszych przedstawieniach był przed­
miotem niezwykłych owacyj i wielkiego entuzjazmu za­
pełnionej wddown|i, toteż wznowieniu można wiróżyć 
wielkie powodzenie. „Pan Jowiałiski", komedja Aleksan­
dra Fredry, znajduje się w opracowaniu scenićznem, pod 
.osobistcm kierownicwem dyir. Ludwika Solskiego', w 
której mistrz sceny polskiej stwarza popisową rolę ty­
tułową. Dalszą obsadę stanowią artyści naszej sceny pp.: 
Daszyńska, Kosmowska, Zalewska, Burnatowicz, Kon­
drat, Leliwa, Staszewski i Wożnik.

ODCZYTY I ZEBRANIA
SEMINARIUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ. — We

czwartek 1 czerwca o godzinie 7*15 wieczorem w sali 
konferencyjnej Kasy chorych (ul. Batorego 3, III piętro) 
wygłosi dr. Zbigniew Osz as t odczyt „Diatermja wczoraj, 
dziś, a jutro* (leczenie falami ultrakrótkiemi). Goście 
(lekarze) mile widziani.

WALNE ZEBRANIE BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITY­
CZNYCH, biorących udział w walce rewolucyjnej z ca­
ratem o Niepodległość Polski, odbędzie się w Krakowie 
w lokalu Towarzystwa Sportowego Legja przy ul. Szlak 
6, dnia 8 czerwca br. o godzinie 4*30 popołudniu. Bliż­
szych informacyj odnośnie stow. byłych więźniów poli­
tycznych udziela się interesowanym pod wyżej wska­
zanym adresem we wtorki i piątki od godziny 6 do 8 
wieczorem osobiście lub pisemnie.

AKWIZYCJA UBEZPIECZENIOWA. Program kursu 
akwizycji Towarzystwa szkoły kupieckiej rozszerzony 
został przez urządzenie działu akwizycji ubezpieczenio­
wej. Nauka odbywać' się będzie w godzinach wieczor­
nych (od 7 do 8) w szkole kupieckiej (Rynek gł. 34 — 
Pałac Spiski II piętro). Zgłoszenia codziennie w biurze 
szkoły.

SPO RT
PODGÓRZE—WARTA 2:0. Nie poraź ostatni przeko­

nano' się, że w piłce nożnej niczego przewidywać nie 
można. Najbardziej przekonała się o tem Warta, która 
przyjechała po łatwe zwycięstwo, gdy tymczasem prze­
grała zasłużenie. Podgórze sprawiło miłą niespodziankę 
ńietyiko wygraną, ale naprawdę dobrą, ambitną i ofiar­
ną grą. Ściśle mówiąc, powinno wygrać w stosunku 4:0. 
Warta wykaizała, że zmiana systemu gry, polegającego 
na brutalności, przyniosła je j utratę popularności i spa­
dek formy. Podgórze, jeśili zrezygnuje z oglądania się 
Za stafemi „gwiazdami", a oprze srwój skład na młodych 
siłach, jak świetnie się zapowiadający Kowalkowski, — 

'może jeszcze odegrać rolę nienajgorszą. Sędziował nie­
zdecydowanie p. Szyba.

GARBARNIA—WISŁA 2:0. Jeśli Wisła lak grała pod­
czas swego tournee po Belgji i Francji, to klęski są 
usprawiedliwione. Oglądając Wisłę w spotkaniu z Gar­
barnią, mimo widocznego przemęczania, miało się wra­
żenie, że gracze odrabiają pańszczyznę. Zniechęcenie, 
apatja, zanfci ambicji, oto główne walory, które Garbar­
nia śmiało wykorzystała przy pomocy dwóch bramka­
rzy Wisły. Jeżeli czerwoni nie obcą spotkać się z przy- 
kremi następstwami, muszą się ocknąć i nieco odmłodzić?
Trudno, nawet najlepszy artysta musi się usunąć ze »ce-

DWA WYPADKI PRZY PRACY. W  fabryce

zwolą na określanie położenia kuli i zadecyduję 
o ewentualnej Operacji.
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ny...  ̂życie, lata są twardsze od gorących chęci... Gar­
barnia grała lepiej i pewniej siebie i na wygraną zupeł­
nie zasłużyła. Sędziował dobrze dr. Lustgarten.

RUCH—CRACOVIA 4:1. Przykra klęska Cracovii. Brak 
konsolidacji, a przy tem nie wyleczone kontuzje graczy 
złożyły się na wysoką przegraną.

ŁKS—LEGJA 3:0. Legja warszawska wystąpiła w re­
zerwowym składzie z powodu buntu graczy pierwszej 
drużyny, którzy na znak protestu przeciwko zawiesze­
niu w prawach azłomków: Nawrota, Cehuilaka i Szalłera 
odmówili gry. Jeżeli zarząd Legji będzie konsekwent­
nym, winien swe słuszne stanowisko podtrzymać.

CZARNI—WARSZAWIANKA 1:0.
MISTRZOSTWA KLASY A: — Grzegórzecki KS—Unja 

2:1, Zwierzyniecki KS—Wawel 4:0, Olsza—Korona 1:0.
MISTRZOSTWA KLASY B : Hakadur—flakoah 5:0, 

Krowodrza—Orlęta 2:0, Sparta—Slla 2:0.
POLSKA—BELGJA. Międzypaństwowe zarwody piłkar­

skie odbędą się 4 czerwca, w Warszawie. Z Krakowa 
wybiera siię specjalna wycieczka. Sportowcy i turyści 
zamieszkają w hotelu „Royai“, gdzie zarezerwowano dla 
nich pokoje po bardzo niskich cenach. Za dwie doby 
10 złotych. W dniach tych odbędzie się także Między­
narodowy Kongres Prasy Sportowej i zwiedzanie mia­
sta. PZPN poczynił specjalne przygotowania dla nale­
żytego przyjęcia gości.

BŁYSKAWICZNY TURNIEJ PIŁKARSKI OTganizuje 
RKS Legja w dniach 3 i 4 czerwca na swojern boisku. 
Zgłoszenia przyjmuje do 30 bm. sekretarjat Legji, ul. 
Szlak 6.

OBÓZ LETNI „BESKID1* POLSKIEJ YMCA. Szybkie- 
mi krokami zbliża się termin wyjazdu na wakacje. Kto 
chce użyć prawdziwych wywczasów na łonie natury — 
niech jedzie do obozu polskiej YMCA w Mszanie Dolnej, 
który rozpoczyna się 20 czerwca i tTwać będzie do 15 
sierpnia, dzieląc się na dwa 4-tygodniowe okresy. Wpi­
sy i informacje w sekiretarjacie polskiej YMCA (ul. Kro­
woderska 8, tel. 124-36) codziennie od 9 do 22.

Z w la z h t  i  z g r o m a d z o n a
— O—

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się we środę 31 maja o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro).

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH I OKR PPS odbędzie się we czwartek 1 czerwca 
o godzinie 6 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5, II piętro).

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbę­
dzie się we wtorek 30 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, III p.) 
w sprawie akcji cennikowej.

KONFERENCJA KOMITETÓW DZIELNICOWYCH 
PPS odbędzie się we wtorek 29 bm. o godzinie 6‘30 wie­
czorem w sali Domu Robotniczego (Dunajewskiego 5, 
II piętro). Na porządku dziennym sprawa „Dnia Kobiet".

Odpow iedzi R e d a k c ji:
F. W. Krabów. Myli się Pan, wszystkie dzienniki kra­

kowskie podały tę wiadomość. Także „Naprzód" w nu­
merze wtorkowym 23 maja.

R E P E B T IIA H
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Don Karlos" (występ Solskiego).
Środa: „Don Karlos" (gościnne występy L. Solskiego). 
Czwartek: „Don Karlos" (gościnne występy L. Solskie­

go).

KINOTEATRY
Adria: „Jego ekscelencja subjekł".
Apollo: „Dzika dziewczyna".
Atlantic: „Ariana" (Elżbieta Bergner)
Atlantic: „Gehenna kobiety".
Bagatela: „Tragedja dworu Habsburgów"
Dom żołnierza: „Szał".
Muzeum: „Orli szczyt" i „Pat i Patachon w Lunaparku". 
Promień: „Kinomanjak" (Harold Lloyd).
Słońce: „Obława w Paryżu".
Świt: „Moby Dick".
Sztuka: „Maleńka z Montparnasisu"
Uciecha: „Król dżungli".
Wanda: „Sytnfonja sześciu miljonów*

RADJO KRAKOWSKIE
Wtorek 30 maja

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­

munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, komunikat urzę­
du wychowania fizycznego, 15.35: Najnowsze wydawni­
ctwa — omówi dr. Adam Bar. 15.50: Gramofon. 16.00: 
Hejnał i pieśni majowe z wieży Marjackiej. 16.25: Od­
czyt dla nauczycieli. 16.40: Odczyt ze Lwowa: „Futu­
ryzm włoski i europejski". 17.00: Koncert symfoniczny 
z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. W przerwie: Wiado­
mości bieżące. 19.00: „Stary Kraków" — dr. Jerzego Do- 
brzyckiego. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, krakowska 
giełda zbożowa. 19.30: Feljeton: „Muzyka Południa i 
muzyka Północy" — wygłosi prof. dr. Zdzisław Jachi- 
mecki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert z War­
szawy. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 22.00: Kwadrans literacki z War­
szawy. 22.15: Koncert solistów z Warszawy. 22.55: Ko­
munikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Środa 31 maja
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: Program dla 
dzieci. 16.00: Hejnał i pieśni majowe z wieży Marjac- 
kdej. 16.20: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „O 
hodowli psa". 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt z War­
szawy: „Społeczne porady prawne". 18.00: Muzyka ta­
neczna. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Świe­
tlica strzelecka. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.30: 
Feljeton z Warszawy: „Literatura słowacka". — 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna o Brahm­
sie. 20.15: Koncert kameralny z Warszawy: utwory 
Brahmsa. 21.15: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 21.25: Chór Dana z Warszawy. 
22.10: „Na widnokręgu". 22.25: Gramofon. 22.35: Odczyt 
w języku esperanto: „Kąpieliska w Polsce" — wygłosi 
prof. Odo Bujwid. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 
23.00: Gramofon. 24.00: Hejnał.
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PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz­
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji!
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Ważne dla budujących!
Przed zakupem Jakichkolwiek materiałów ( 5 
hodowlanych Zadajcie olerty od llrmy. q

Miejskie Zakłady Ceramiczne cg
w Krakowie, ul. Basztowa L. 10

Tel. Nr. 114-72,

RESTAURACJA
I P O K O J E  DO ŚNIADAŃ

z wyszynkiem wszelkich trunków

KRAKÓW , D ŁU G A  38
Lokal gruntownie odnowiony. Kuchnia 
smaczna. P o tr a w y  sporządzane tylko 

na maśle.
« =  Ceny bardzo umiarkowane. ===== 

Poleca się Szan. Publiczności do łaskawej 
wiadomości

Stanisław Wołkowski.

|  „ B R I Z O L I T *
I kamień sztuczny
J  i w ypraw a now oczesnych fasad
• dostarcza ł wykonuje

e 99 DOMAT f i

Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych
O Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel. 142-68

K o n c . Kursy 
kroju i szycia Józefina KRAKÓW, 

DŁUGA U
Wyuczam najdokładniej i najtaniej nawet Panie 

z szyciem nieobeznane. Nowy kurs 1 grudnia.
Wpisy do 7-mej wieczór. Formy na zamówienie.

0D JA ID Y  i  PrtZYJAZDY POCIA60W PASAŻERSKICH
W A ŻN E  O D  15 M A JA  1955  » .

NA W S C H Ó D :
0.10 o N. Sącz, Krynica, N. Zagórz
0.20 o Zakopane
0.52 p Lwów, Bukareszt
3.27 p Krynica *
3.40 p Zakopane 1 Rabka *
4.30 o Niepołomice
5.15 o Oświęcim przez Skawinę
5.55 o Krynica N. Zagórz
8.50 p Zakopane, Stanisławów 1

Lwów przez Chabówkę i N. 
Zagórz od 1. VI. do 3. IX.

7.16 o Wadowice
7.50 o Lwów
8.15 o Rzeszów, tylko w dni' robocze 
8.35 p Zakopane
8.50 p Lwów
8.55 o Mazana Dolna od 14/VI do

18/VI i od 11/VIII do 15/VIII
9.30 o Zakopane i N. Sącz 

11.45 p Lwów, Bukareszt
13.15 p Krynica, N. Sącz od 1/VI do 

3/IX codziennie i od 23/XII do 
24/11 w dni świąteczne 

13.22 o Lwów, Krynica

ODCHODZĄCE Z KRAKOWA:
13.30 p Zakopane, od 1/VI do 8/IX

oodz. i od 23/XII do 24/11 w dni 
przedświąteczne (Rabka-Zdrój 
od 1/VI do 3/IX)

13.40 o Oświęcim przez Skawinę
13.45 o Kocmyrzów
13.55 o Wieliczka 
14.10 o Niepołomice
14.20 o Tarnów w soboty robocze
15.15 o Bielsko przez Kalwarję
15.30 o Przemyśl 1 Krynica
15.45 o Zakopane, N. Sącz
16.30 o Tarnów, w dni robocze z wy­

jątkiem sobót
16.40 o Kocmyrzów
16.45 o Wieliczka
17.68 o N. Sącz (Krynica) 1/VI do 3/IX 
18.05 o Sucha (Zwardoń od 1/VI do 

S/IX i od 20/XII do 28/11 
19.07 p Lwów, Bukareszt
19.20 o Bochnia 
19.32 o Zakopane
19.45 o Lublin
19.55 o Wieliczka
20.15 o Wadowice
20.45 o Bochnia, w dni robocze
23.30 o Stryj • Lwów przez N. Zagórz

NA Z A C H Ó D :
1.15 o Zebrzydowice, Praga ł Wiedeń

(od Dziedzic pospieszny)
2.05 p Warszawa*
4.20 o Cieszyn
5.30 o Katowice i Kielce
6.15 p Poznań i Berlin 
7.00 o Katowice
7.80 o Zebrzydowice (Z)
9.05 o Katowice (Z)
9.15 o Żywiec

11.20 o Warszawa \
11.41 p Zebrzydowice, Praga fWiedeń 
11.50 o Poznań (Z)
13.06 o Katowice (Z)
14.00 o Żywiec 
15.05 p Warszawa 
16.40 o Katowic* (Z)
17.15 o Cieszyn
17.42 p Warszawa
18.10 p Katowice, Berlin 
19.35 o Chrzanów (Z)
20.25 o Katowice i Bielsko
21.25 p Zebrzydowice, Prsga I W M  (Q 
21.31 o Warszawa ■■;
22.25 p Poznań, Gdynia P 
22.55 o Warszawa przez Dębiki (Z)'
23.10 o Warszawa (Z),

PRZYCHODZĄCE DO KRAKOWA:

1.35
1.42
5.34 
5.50 
6.20 
6.40
6.45 
7.08 
7.15 
7.25
7.35
7.45
8.45 
8.55

, 10.35 
11.05 
11.35
12.46
13.30 
14.08
14.30 
14.45
15.55 
1615 
16.24
16.55

Z E  W S C H O D U :  
p Krynica*
p Zakopane i Rabka * 
o Zakopane 
p Bukareszt, Lwów 
o Tarnów 
o Lwów i Krynica 
o Wadowice 
o Kocmyrzów 
o Niepołomice 
o Wieliczka
o Oświęcim przez Skawinę 
o Bochnia w dni robocze 
o Lubli n

doo Sucha (Zwardoń od 1/VI 
3/IX i od 20/XII do 28/11 

o Zakopane
o N. Sącz (Krynica od 1/VI—3/IX) 
p Bukareszt, Lwów 
o Mszana Dolna 11/VJII—15/VIII 
o Lwów
o Bielsko przez Kalwarję 
o Zakopane i N. Sącz 
o Krynica, N. Sącz 
o Wieliczka 
o Niepołomice 
o Kocmyrzów 
o Lwów

17.25 p Zakopane od 2/VI do 4/IX 
oodzien. i od 26/XII do 25/11 
w dni świąteczne 

17.33 p Bukareszt, Lwów
18.19 o Wieliczka 
18.40 o Tarnów
18.46 o Kocmyrzów
18.52 o Mszana Dotoa od 14/VI—18/yi 

i od U/VIII—15/VIII 
19.22 o Zakopane i N. Sącz
19.54 o Oświęcim przez Skawinę
20.05 o Przemyśl
21.05 o Krynica i Nowy Zagórz 
21.14 p Lwów, przez N. Zagórz, Cha­

bówkę, Zakopane od 1 /VI do 
3/IX

21.45 o Wadowice
21.55 p Lwów 
22.02 p Zakopane

(Rabka od 1/VII do 3/IX)
22.47 p Krynica
23.20 o Rzeszów, w dni robocze

p =  pociąg pospieszny 
o =: pociąg osobowy 
* — kursuje od 2/VI do 4/IX i 

21/XII do l/III 
(Z) — Dworzec zachodni

od

Z Z A C H O D U :
0.29 o Katowic*
0.38 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowice 
3.17 p Warszawa*
5.40 o Warszawa przez Dęblin 
6.32 o Trzebinia (Z)
7.25 o Dziedzice i Katowice 
8.00 o Warszawa
8.14 p Gdynia i Poznań
8.25 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowice (Z)
8.59 o Zebrzydowice (Z),
9.58 o Katowice (Z)

10.20 o Cieszyn
11.30 p Berlin—Katowice
12.12 o Szczakowa (Z)
12.48 o Katowice (Z)
13.02 p Warszawa
15.06 o Bielsko i Katowice
16.48 o Katowice
17.50 o Warszawa
18.38 o Żywiec (Z)
18.47 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowice 
18.57 p Berlin—Katowice ,
20.04 o Poznań, Katowice
21.39 o Trzebinia od 15/VI do 10/IX

w pogodne dni świąteczne 
22.54 o Cieszyn
23.08 o Poznań, Katowice, Kielce
23.51 p Warszawa ^

.Wydawca: Emil Haeciker. — Redaktor odpowiedzialny: Mar jam Por czak. — Drukarnia Ludowa w Krajkowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego,


